
Nr. 95. We Lw ow ie  Piątek dnia 5. Kwietnia 1895.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I *50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adrniniscra- 
eyi Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A lteaberga 
(dawniej F . H. Richtera).

*** prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6. półrocznie zł. 12.

Z* granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Penomcratorowle Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za don ła ta : mic- 
mecznie 35 et., kwartalnie I zł. — a B13U0TEKE 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et„ 
kwartalnie t zł. 10 ot,

N um er k osztu jo  6 c te

Rok XXX
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de YarenDe P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yoęler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 —T>- J - l/ n ' M ...a. -

vycliodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wiecaorem.

... - Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M.
Hassenstein & Yogier i G. I>. I)aube Sc Comp. 
w Warszawie : Reiehman 4 Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kowmondeecya 3 et. od 
wyrazu. Karty kureepatrteaoyjse dla drobnyeh 
ogłosi 3Q ct.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

DSS©<£Lst3stox: B r .  A iL J K K S A J i Y O ^ l k B iu ra  a d m in i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

=====

W i l
Lw ów  d. 3, kwietnia.

Z  powodu uw ag profesora br. Gost
kowskiego w sprawie rozpoczętej obe
cnie akcyi kraju  w przedmiocie budo
w y sieoi kolei lokalnych w naszym  
kraju , otrzym ujem y od jednego z człon
ków sejmowej kom isji kolejowej na
stępujące pism o z  p rośbą o um ie
szczenie :

Szanow na JEedakoyo ! W  łamach Ga- 
z<ty Narodowej umieszczono w ostatnich 
czasach seryę artykułów  p. t. „Akcya 
kraju w sprawie kolei lokalnych „z do
sadną k ry tyką zapadłyoh w tym  przed
miocie podczas tegorocznej sesyi uchwał 
sejmowych. Nie jestem  fachowym bo 
lejarzem , przeto nie śm iałbym  opono
wa ó w sprawach kolejowych zdaniu tak  
doświadczonego *w długoletniej służbie 
praktycznej inżyniera kolejowego, ja 
kim  je s t  br. Rom an Gostkowski, p ro
fesor tego przedm iotu w szkole poli
technicznej wo Lwowie. W cale też nie 
mam zam iaru zapuszczać się za br. 
Gostkowskim n a  szerokie pole n ieroz
strzygniętego dotyohczas pomiędzy fa 
chowcami sporu o to, czy do budowy 
kolei lokalnyoh nadaje się w ogóle le- 
Piej system  kolei norm alno-torowycb, 
klbo też, czy nie należałoby budować 
te  lin ie według system u kolei wąsko
torowych ?B r. G o stk o w sk i zarzuca sejmowi ni
m niej ni więoej, jak  tylko tyj?, że po 
stąp ił lekkom yślnie i rozrzutnie, decy
dując się a s  subwencyonowanie ze 
skarbu krajowego niektórych lin ij, k tó 
re  według zdania szanownego profe
sora nie m ają praw a do pomooy ze 
skarbu krajowego, i n ie m ają przy- 
szłośoi — muszą przeto narazió kraj 
n a  straty . Br. Gostkowski oblicza na
w et owe przyszłe s tra ty  bardzo ściśle 
n a  89 561 zł. rocznie.

W  szczególności zaś uderza prof. 
Gostkowski n a  następująca linie, które 
uznaje bądź za pryw atne, bądź za s tra 
tegiczne, które przeto według jego  zda
nia z funduszu krajowego subw encjo 
nowane być nie po winne ;

1. Łupbów-Cisna.
2. Chodorów Podwysokie.
3. Przeworsfe-Rozwadów,
4. Trzebmia-Skawoe.
P rojekt budowy kolei Łupków  Ci

sną opiera się na  bardzo ścisłych, przez 
najznakom itszych znawców gospodar
stw a lssowego i kolejniotwa opartyoh 
obliczeniach rentowuośoi. Ma ona na 
oelu otworzyć d la eksploatacyi przem y
słowej niedostępne dotychczas, a  przeto 
żadnej prawie wartości nie mające lasy  
W najgłębszych gorącu Sanockich.^ Prot. 
Gostkowski uważa to za rzeoz niewła- 
śoiwą, ażeby kraj przyczyniał się do 
budowy tej linii, skoro owe lasy, do 
kfcórycń ona xna dostęp otworzyć, „są 
własnością ludzi pryw atnych". Jeżeli 
ta  zasada m iałaby być przyjętą za nor
mę, to  isto tn ie nie pozostawałoby nio, 
ja k  czem prędzej skasować i  ustaw ę k ra 
jow ą o popieraniu kolei mźszorzędnych, 
i  państwową, gdyż prof. Gostkowski nie 
by łby  w stanie wykazać z pewnością 
a n i  j e d n e j  l i n i i  wspieranej ma- 
terya ln ie  z funduszów kraju  i państwa, 
k tóra nie służyłaby przedsiębiorstwom, 
będącym  „pryw atną w łasnością!“ — 
W szakżeż przy roztrząsaniu  każdego 
pro jek tu  podstawą wszelakiej kalknia- 
oyi są obliozenia, jak im  interesom  c zy

to publicznym  czy pryw atnym  proje
ktowana kolej ma s łu ży ć , & skoro su
ma tych interesów przedstaw ia oyfrę 
tak  poważną, że można przypuszczać, 
iż kolej będzie się opłacała, w takim  
razie ustawy zezwalają na popieranie 
jej budowy ze skarbu publicznego. Tak 
było przy roztrząsaniu projektów  Cha- 
bówka-Zakopane, Kołomyja- Zaleszczyki, 
Szeparowoe-Belatyn, Borki wieikie-Grzy- 
małów, które prof. Gostkowski za „pry
watne" nie uważa, i nie inaczej ^ ru ty 
nowano także projekt linii Łupków-Ci- 
sna. Myli się szanowny profesor, gdy 
tw ierdzi, że linia ta „nie ma służyć 
ruchowi ogólnemu", gdyż przeciwnie, 
ma ona być właśnie o tw artą dla ruchu 
powszechnego, tak  osobowego jak  i to 
warowego , ożywi przeto i  ̂podniesie 
dzisiaj w nędzy pogrążoną górską oko
licę , odciętą od świata, otw orzy dla 
ludnośoi obfite źródła zarobków, zm ieni 
po prostu całą jej postać — zwłaszcza, 
że eksploataeya tam tejszych lasów bę
dzie spoczywała w ręku elem entu oby
watelskiego i swojskiego.

I ju ż  teraz, kiedy jeszcze naw et nie 
przystąpiono do budowy lin ii Łupków - 
Cisny tworzą się k o n so rc ja  z zam ia
rem przedłużenia tej lin ii w dalsze 
okolice, w widokach przem ysłow o-han
dlowych. W jakiż inny sposób, u licha, 
profesor Gostkowski, wyobraża sobie 
pożyteozny w pływ  ekonom iczny kolei 
żelaznyoh ?

Nie zw rócił także uw agi prof. G ost
kowski na brzm ienie uchw ał sejm o
wych, odnoszących się do kolei Ł up- 
kOw-Gisna. Mianowicie pom inął ten  
szozegół, że w łaśnie ta  lin ia m e ma 
otrzym ać żadnej subw encyi, lecz kraj 
ułatw ia je j  budowę przez objęcie p e
wnej sum y je j akcyj pierw szeństw a, 
zaiutabulow anych na pierw szem  m iej
scu, których am ortyzac ja  w 30 latach 
: oprocentow anie po 4 prc. ja k  n a j tro 
skliwiej je s t zabezpieczone.

Kolej Łupkow-Cisna m a być zre
sz tą  budowaną jak o  wąskotorowa — a 
więc według system u, przez br. Gost
kowskiego za jedyn ie  odpow iedni dla 
kolei lokalnych uw ażanego.

Przeciw nym  je  t  prof. Gostkowski 
subwencyi, przyznanej z funduszu k ra 
jowego na rzecz projektow anej budowy 
lin ii Chodorów - R ohatyn - Podw ysokie, 
uważająo ją  za „strategiozną". A p rze
cież oała Brzeżańszozyzna, a p rzy n aj
m niej trzy  przy leg łe pow iaty : brze-
żański, rohatyński i bobrecki od la t 
s tara ją  się najusilniej o budow ę tej 
linii. Ma ona kosztować półczw arta m i
liona zł. i z pewnośoią nie znalazłyby 
się one u Das w kraju na jej budowę — 
ohoóby jako  wąskotorowej, gdyby nie 
ta  okoliczność, iż ze względów w ojsko
wych państw o chce pokryć przeszło 
70 pro. kosztów jej budowy, ale nie 
chce pokryć c a ł e g o  kosztu, pomimo 
najusilDiejszyoh zabiegów. Czyż kraj 
nio zyskuje n a  tem, gdy  kosztem  sub- 
wenoyi jednego m iliona zł. zyskuje li
nię norm alnotorową, na  rachunek pań 
stw a budowaną i adm inistrow aną — 
dla ekonomicznego podniesienia tak bo
gato z natu ry  uposażonej okolioy po-

trZ prof! Gostkowski dowodzi jednak, 
że p o n i e w a ż  ta  linia i dla oelów 
wojskowych przypadkowo nadaje się, 
p rzeto  kraj nie powinien jużi troszczyo 
się o nią, tylko ozekaó, kiedy ją  rząd] 
wybuduje, p o m i m o ,  iż rząd wyraźni 
oświadczył, że bez przyczynienia się 
k ra ju  budować jej m e będzie!

Z tego  sam ego pow oda sprzeciw ia 
się pan profesor kolejniotw a w szkole 
politechnicznej w e Lwowie pomooy 
kraju dla lin ii Przew orsk-Rozw adów , 
k tóra dla linii, mająoej kosztować ta k 
że półczw arta m iliona zł. (bez u rządze
nia do ruchu) m a w ynosić ty lko  zł. 
‘250000. Fachow e badania zarządzone 
przez jeneralną  dyrekcyę kolei pań- 
stwowyoh wykazały, iż kolej ta  będzie 
pożyteczną dla 250.000 m orgów p ro 
dukcyjnych g run tów , dziś z powodu 
odlegiośoi od kom unikaoyi kolejowej 
bardzo m ałą przedstaw iających w ar
tość.

Są to w znacznej części to rfy , któ
re przez dowóz nawozów sztucznych 
m ogą być zamienione w żyzne role, 
albo wreszcie bardzo u rodzajne grun ta  
nad  dolnym Sanem, których rentow ność 
olbrzymio podniesie się przez kolej. 
Ofiara ze strony  kra ju  j e d n e g o  g u l 
d e n a  n a  m ó r g  j e d n o r a z o w o ,  
może nie zasługuje na to, ażeby ją  
piętnować jak o  rozrzutność !

I ta  linia, ze względów wojskowych 
będzie w ybudow aną kosztem  państw a 
jak o  normalnotorowa, i ruch będzie u- 
trzym yw any na rachunek państw a. 
Gd;, by tak zapytać pow iaty łańouoki 
i niżański, czy m e wolałyby one cze
kać, dokąd państw o ze względów w oj
skowych samo tę lin ię wybuduje, albo 
ażeby kosztem  ofiary jednorazowej 
‘250.000 zł. umożliwiono bezzwłcozną 
budowę tej lin ii — nie trudno dom y
śleć się jak w ypadłaby odpowiedź.

Um ożliwiająo upraw ę buraków dla 
budująoej się cukrow ni w Przeworsku 
podniesie linia Przeworsk-Rozw adów 
oprócz innych korzyśoi dochody z za
jętych pod ten prodnkt gruntów  w spo 
sób niemożliwy przy  gospodarstw ie 
ziarnowem. L in ia  ta  m a m ieć długości 
76 kilometrów, i prof. Gostkowski pod
nosi protest przeciwko poparciu  je j z 
funduszu  krajowego ofiarą ‘250.000 zł. 
Uznaje jednak  za rzecz będącą zupeł
nie w porządku, iżby dla 31 kilome
trów  długiej lin ii Borki w ielkie-Grzy
małów kraj poniósł ofiarę 600.000 zł 
gdy i tam  kalkuluje się głównie na 
upraw ę buraków dla projektowanej cu 
krowni w Grzymałowie. Piszący to  ze 
spokojnem  sumieniem głosował za sub- 
weuoyą 600000 zł. dla linii Borki w iel 
kie Grzym ałów uznając j ą  zgodnie 
ze zdaniem  prof. Gostkowskiego, za po
żyteczną i pożądaną dla dobra kraju 
Lecz w takim  razie, bez narażenia się 
na za rzu t grubej nielogiozności nie 
m ożna poczytyw ać za grzech ofiary 
250.000 zł. dla lin ii Przeworsk-Roz 
wadów.

! P ro testu je  w reszcie prof. Gostkow 
ski przeciw ko poparciu ze strony  kra 
ju  p ro jek tu  kolei „Trzebinia-W adow i 

1 oe-Skawce“, uważając j ą  także za  „stra 
teg iczną". L inia ta  z odnogą „Jaworz- 
n o -P iła“ dostarczy połączenia kolejo
wego wielkim kopalniom  węgla ka
m iennego, najlepszego, jak i m am y w 
Galicyi, przechodzi p rzez  okolioe, gdzie 
w ielki przemysł fabryczny m a najko
rzystn ie jsze  widoki.

O strategioznośoi tej lin ii wcale nie 
było mowy w sejmie — tylko o tem, 
że stw orzy ona kom unikaoyę kolejową 
dla olbrzym ich zakładów fabryoznyob 
w T rzebini i Tenozynku, dla licznych 
kopalni i ogrom nych lasów lir. A ndrze
ja  Potockiego, że G uttm ann i Doms 
gw arantu ją dla n iej 25000 wagonów 
fi.iohtów corocznie, źe będzie ona sta
nowiła now ą arte ry ę  łąoząoą ruchliw ą

i ludną okolioę kra ju  z sieoią kolei pru
skich i w K rólestw ie Polskiem.

Zarzuoa sejm owi prof. Gostkowski, 
że w przyohodaoh uohwalonyoh w te- 
gorooznej sesyi sześoiu linij kolei lo
kalnyoh figuruje sum a 40 000 zł. spo
dziewanego w ynagrodzenia od rządu za 
dowóz osób i tow arów — którego rząd 
O m ów ił. Nie uwzględnił jednak  prof. 
Gostkowski tej okoliozności, że uchw ała 
sejmowa wszystkie przyznane projekto
wanym liniom  kolejowym gw araneye i 
subwenoye wyraźnie zależnemi uozy- 
nila od w arunku „ i i  w ogóle co do 
finansowania, budowy i ehsploataoyi 
przyznane będą przez ok. rząd  na  rzeoz 
pomienionyeh kolei w m yśl ustaw y 
państwowej z dn ia 31. g rudn ia  1894 
(Dz. u. P- nr. 2 z r. 1895) takie ulgi, 
ułatwienia i korzyśoi, jak ie  W ydział 
krajowy uzna za dostateczne ze wzglę-' 
du na potrzebę zapew nienia powyższym 
kolejom odpowiedniej rentownośoi" — 
W motywach zaś tej uchw ały zazna- 
ozono, że m a ona na  oelu zapewnić 
w jakiejś formie w ynagrodzenie odmó
wionej ze względów zasadniozych pre
mii za dowożone frach ty  i pasażerów, 
i że układy z m inisterstw em  handlu 
oo  do k a ż d e j  l i n i i  z o s o b n a  do
prowadziły już  w tym  kierunku do zu
pełnie uspokajającego porozumienia.

P rzy  końcu swoich uwag czyni prof. 
Gostkowski sejmowi ogólnikowy zarzut, 
że k&prysuje się na koleje szerokoto
rowe, i opierająo się na tem  mylnem 
twierdzeniu taftą pod adresem  sejmu 
wystosowuje adm onioyę:

„Koleje o szerokim torze, adm ini
strowane na wzór kolei głównyoh, p rzy  
słabym ruchu opłacać się nie m o g ą; 
kolejami takiem i nie zdełam y przeto 
ożywić handlu, wskrzesić przem ysłu i 
dźwignąć rolnika. Nam potrzeba innej 
dźwigni — nam  potrzeba instrum entu, 
zastosowanego do tego, oo m am y dźw i
gać. Nam nie naśladować inne prowin- 
oye monarchii... Miejmy na pamięci, że 
koleje żelazne tylko wtedy stanow ią 
bogactwo cywilizowanych narodów, je 
żeli są zastosowane do okoliczności — 
że zaś stają  sią t f r g u b u y m  z b y 
t k i e m ,  na jaki narodom niezam o
żnym  wysilać się nie w o ln o , skoro 
przestają być naturalnym  wynikiem  
rzeczywistej potrzeby."

Je s t  t  i ogólnik, którem u możuaby 
przeciw staw ić drugi ogóluik drugiego 
speoyolisty w rzeczach kolejniotwa, in 
żyniera M aurycego Machalsbiego, który, 
zastanaw iając się nad kw estyą ren to 
wności kolei lokalnyoh w Galioyi do
szedł do wniosku, że „budowanie w Ga
lioyi kolei lokalnych w torze wąskim, 
nie przyniosłoby w istocie żadnej ko
rzyści, bo dla pokrycia wydatków eks
ploatacyjnych m usianoby podnieść ceny 
za przewóz towarów znacznie wyżej, 
aniżeli na kolejach lokalnych" — i że 
dla kraju naszego uznać potrzeba tor 
norm alny „jako jedyn ie odpowiedni dla 
przyszłych linij lokalnych".*)

Krajowe biuro kolejowe, a za niem  
f ta la  kom isya kolejow a, urzędująca 
przy W ydziale krajow ym  i sejm  — nie 
szły jednak  ani za jednym  ogólnikiem, 
ani za drugim . D ecydująca przy roz
trząsan iu  każdego projektu była zasada 
b e z w z g l ę d n e j  oszczędnośoi. W imię 
tej zasady projektow ane są lin ie  Ł u p 
ków Cisną i Chabówka Zakopane jako 
wąskotorowe, gdy znów tam  gdzie koszta

spraw iania w łasnych wozów i lokomo-j 
tyw  na wąskie tory, tudzież koszta 
przeładowywania z małyoh wozów na 
duże podrożałyby ruch w łasny, zgo
dzono się na budowę szerokotorowego 
szlaku, aby umożliwić tańszą obsługą 
lin ii taborem  kolei państwowyob. Jeże
li zaś rząd  dom agał się szerokiego to
ru  dla której lin ii ze względów p ań 
stw ow ych, w ynikłą z tego powodu 
zw yżkę kosztów m usi ponosić skarb 
państwa.

Co d o  k a ż d e j  l i n i i  z o s o b n a  
b y ł y  p r z e p r o w a d z o n e  o d r ę b n e  
u k ł a d y ,  a r o z s t r z y g a ł  r a c h u 
n e k ,  n i c  j a k  t y l k o  r a o h u n e k  
ś o i s ł y l

I  tak  np. sejm  uchw alił subwencyę 
dla linii Chabówka Zakopane, jak o  dla 
wąskotorowej. Teraz przerab ia się j e 
d nak ie  trasa na tor norm alny — lecz 
n a  r a o h u n e k  p a ń s t w a .  Czyż i tę 
linię nazw ie profesor Gostkowski w ta 
kim razie „zgubnym  zbytkiem " skoro 
będzie m iała szerokie to ry?

W  ogóle tak  dosadna i niepozba- 
wiona goryczy k ry tyka pierwszej w 
Galioyi seryi kolei lokalnych przez 
sejm uchwalonych, ze strony prezesa 
Tow arzystw a politechnicznego i profe
sora kolejniotw a w jedynej naszej szko
le politeohnioznej, w ygląda jakoś dzi
wnie... Tem dziwniej, źe użyte przez 
niego argum enta rozmijają się z isto t
ną  treśoią uchw ał sejmowych, które 
prof. Gostkowski jako bezmyślną roz 
rzutność piętnuje.

U praszam  Szanow ną Redakoyę w 
im ię zasady: Audiatur et altera pars — 
o umieszczenie niniejszej odpowiedzi 
na  wyw ody prof. Gostkowskiego.

Jeden ee współwinnych 
potępionej precz prof. Gost- 
kowslciego uchwały sejmowej.

* „Rentowność kolei lokalayoh w Ga
licji" Kraków 1892 str. 15.

Ostatnie trzynastolecie
w K ró l. Kongresowem.

.— — W arszaw a d. 3, kwietnia.
(Od naszego speeyalnego korespondenta.)

X.
B rak  k ie ru n k ó w .

Zamykając niniejszym artykułem trzy
nastoletni bilans pracy społecznej Króle
stwa Kongresowego i pozostawiając czy
telnikowi zestawienie ostatecznych wyni
ków, obowiązany jeszcze jestem zazna 
czyć pewien smutny objaw, rzecz arcy 
smutną wartości ujemnej.

Każdy u nas czuje potrzebę pracy, 
wysiłku, każdy czyni co może z bardzo 
małymi wyjątkami, ale we wszelkiej pracy 
uderza brak kierunku, brak obmyślanego 
z góry planu.

Nie posiadając ani samorządu gm in
nego, ani powiatowego, ani miejskiego, 
zależąc jedynie od fautazyi przeróżnego 
kalibru kaeyków, w stosunkach ekonomi 
cznych nie umiemy i nie możemy roz 
strzelić pracy na rozmaite kierunki i 
przez to każdemu nadać odpowiednią 
siłę — lecz idąc bez planu, często jeden 
drugiemu psujemy pomysły i pracę, wy
twarzając albo nadmierność produkcyi 
jednego jej działu, albo anemię drugiego.

Porozumienie się tutaj ze względów 
polityczaych kagańców, przez reprezen
tantów władzy nakładanych — jest nie
możliwe.

Tam, gdzie jes t choć cień możliwo

ści wzajemnego porozumienia się, jak 
w Tow. kred. ziemskim, gdzie od czasu 
do czasu na zebraniach wyborczych człon
kowie tej grupy producentów narodowych 
zjechawszy się na wybory, mogą wzaje
mnie udzielić sobie pewnych wskazówek 
i iuformicyj, widać tego porozumienia 
skutki, melioraeye w dziedzinie zawodo
wej, wypróbowane przez niektórych człon
ków korporacyj, wreszcie pewne dążenia 
systematyczne.

Gdzieindziej, przyglądający się naszoj 
pracy, posądzić nas może o uparte wza
jemne szkodzenie sobie.

Skoro jeden rodzaj produkcyi naprzy- 
kład w danej okolicy przyniesie produ
centowi zyski, wnet zachęceni jego przy
kładem przedsiębiorcy, bez porozumienia 
się, idą za jego przykładem w 6posób 
forsowny i to, co początkowo rozwijało 
się korzystnie, upadać zaczyna, bo wy
twarza się w ten sposób hyperproduk- 
cya, nie odpowiednio do wzrstu konsu
mentów.

Ztąd tak często czytać jesteśm y zmu
szeni o bankructwach.

Zysk osiągnięty z jednej danej fabry
ki czy interesu rozdziela się na kilka, 
wszystkim szkodę przynosząc.

Ta niemożliwość porozumienia przez 
jakąkolwiek instytucyę, w przemyśle, han
dlu, nauce, literaturze, dziennikarstwie, 
szczególniej groźną jest — a może n a j
groźniejszą w polityce.

Gdyby Królestwo Kongresowe mogło 
mieć swojego Deaka, lub jakieś instytu- 
cye samorządowe, nie byłoby niezawo
dnie wystawione na rozmaite ekspery
menty, a warstwy jej ludności od czasu 
do czasu nie ulegałyby pewnym po
kusom.

Potrzeba słuchania kogoś — potrze
ba porządku tak głęboko jes t dziś od
czuwaną u nas przez wszystkich, iż za
pewnić was mog^, że byle znalazł się 
człowiek odpowiedni, z charakterem , 
wszystkich by za sobą poprowadził.

Brak takiego człowieka, czy korpo- 
racyi, stwarza, iż młodzież naprzykład, 
posiadająca krew gorętszą idzie na lep 
warcholstwa, liczyć się z warunkami nie 
umiejąc, że inne sfery naszego społe
czeństwa pociągnąć w danym razie mo
gą w pewnym kierunku jakieś pąjimu- 
chy czy podszepty nietaktowne, cośmy 
naprzykład widzieli w ostatnich czasach 
po wstąpieniu na tron Mikołaja 11., gdy 
cała Warszawa, nie wiadomo dla czego 
i na co, iluminowała w sposób niezwy
kły okna swoich domów; to widzimy 
dziś przy zaznaczonych już przez nas 
objawach w dziennikarstwie.

Nie od rzeczy, mniemam, dodać tu 
będzie, że brak takich ludzi o charakte
rze wybitnym, z natury i porządku rze
czy zwraca oczy ogółu mieszkańców 
Kongresówki w stronę, gdzie Polska ma 
swoją prawną zbiorową reprezentacyę.

Reprezeutacya ta , chyba jako polska, 
posiadać musi, a przynajmniej powinna, 
świadomość potrzeb wszystkich dzielnic 
rozdartej ojczyzny, jej głos choćby ubo
cznie wypowiedziany przy danej sposob
ności znalazłby tam u nas, nad Wisłą 
poszanowanie najwyższe i uznanie wszyst
kich i sprowadziłby n&jniezawodniej ów 
pożądany kierunek, przynajmniej w po
litycznych stosunkach.

My, tu, jak powiedziałem, umiemy 
być, bo tego nauczyło nas twarde życie 
szeregowcami, a tylko brakuje nam mar
szałka i za tym marszałkiem tęsknimy, 
pragnąc go słuchać.

Gdyby jeszcze taką dyrektyw ę umiały 
znaleźć nam ciała parlamentarne zakor-

Powieść współczesna 
■w d .-w ócłi c z ę ś c i a e ł i

przez
Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

7 tem  m uzyka urwała. Powstało za
lanie, tylko Bywała Bywalski długo 
ze sta ł w miejscu, popychany i po
ny przez cisnące się z sali tańców

Y-mutno mu było, temu wytrawnemu 
‘owcowi na myśl, że widocznie Ko- 

bałamucił tylko Irenę.

ernard Appełstein był pierworodnym 
ti Salomona Appelsteina, który za- 
jszy w W arszaw ie  poważny dom 
Isteinów, powoli w tej epoce wła- 
schodził z tego świata w bardzo 
0deszłym  wieku. Czystej krwi po- 
£ warszawskiego Izraela, był nie 
jewnych zasług dla społeczeństwa 
,ego. które w satyrycznym wiersza 
gt te niejako upamiętuiło. W swo- 
'zasie, Jat temu wiele, gdy Salo- 
Appełstein był w sile wieku, jakiś 
T niś puścił w kurs ten czterowiersz,

będący niejako pamiątką popularności
'n i __ __~ l o

pana Salomona.
Kto nie kocha Łubieńskiego
Synów i wnuków jego,
Kto nie kocha pani Łącki 
I  Łąckiego,
Kto Appelsteina nie kocha 
Ten nie wart ziarnka grocha 

Gdy ten wiersz się na bruku war
szawskim rodził, Appełstein był u zenitu 
powodzenia. A działo się to w czasach, 
w których się niesłyszało o świacie fi
nansowym, ale w których znajdowali się 
już finansiści. Były to lepsze dla nich 
czasy. Appełstein prawie bez rywalów, 
łatwo, dla siebie wyłącznie, zagarniał 
złotodajne interesy, które nietylko w tych 
okolicznościach pozwoliły mu robić dla 
siebie krocie i miliony, ale nadto dawały 
możność przysłużenia się społeczeństwu 
i zyskiwania rozgłosu człowieka wyjąt
kowych zdolności i talentów.

Cały olbrzymi majątek i tę spu
ściznę zasługi i tę firmę niby nie
tkniętą żadnym szwindlem, pozostawiał 
swoim synom, z których starszego Ber
narda poprostu ubóstwiał. A ubóstwiał 
go dlatego może, że o ile młodszy ze 
swym krogulczym nosem był do niego 
podobnym, o tyle Edward przedstawiał 
całkiem odmienny typ i niczem nie- 
przypominał swego pochodzenia, którego 
wprawdzie stary Appełstein się niewsty- 
dził, ale o którem zapomnieć wolał.

Stary pan Salomon bowiem, żyjąc 
całe życie wśród arystokracyi polskiej, z ! 
którą go wiązał ten potężny węzeł, jakim  i

jest duży majątek i wypływające zeń 
okoliczności, marzył o złąezeniu i zespo
leniu się z tem społeczeństwem, do któ
rego należał. To społeczeństwo niezamy- 
kało przed nim drzwi, owszem ceuilo 
jego finansową głowę, lubiało jego do
wcip, uznawało jego zasługi, bo widzia
ło w nim tylko zdolnego i uczynnego 
bankiera, a nie reprezentanta kasty, mo
gącej się stać niebezpieczną dla jej ży
wiołu, widziała w nim wyjątkową jedno
stkę, a nie klasę, widziało Appelsteina, 
a nie członka nieistniejącego wtedy, 
chciwego i wyzywającego świata finan
sowego.

I  stary pan Salomon zestarzał się 
w przekonaniu, że następne pokolenie, 
to jes t to, do którego należeć będzie je
go pierworodny, zapomni zupełnie o je
go pochodzeniu i że tenże zajmie już 
w W arszawie bezsprzecznie to stano
wisko, jakiego jemu jeszcze zająć nie 
pozwalała zbyt dobra pamięć ludzka, 
pamiętająca może samego pana Salomo
na, jak chodził dzieckiem po Warszawie 
ze swym rodzicem, właścicielem space
rującego sklepiku.

I  stary pan Salomon powoli zchodził 
z tego świata w tem naiwnem przeko
naniu, bo już był za starym , by zauwa
żyć, że od czasów, w których dowcipny 
wierszokleta odsądzał od czci tego, coby 
go nie kochał, dużo się zmieniło i dużo 
przeinaczyło. S tary  pan Salomon nie 
widział już, że o ile dawniej był łubia
nym bankierem, o tyle teraz był człon
kiem jakiejś nagle powstałej klasy, któ

ra tem silniejsze ściągała pociski i obu- 
dzała nienawiści, im więcej stawała się 
potężną i zagrażała dotychczasowemu 
porządkowi.

Stary Appełstein już tego nie wi
dział i dziwił się tylko, dlaczego Ber- 
aard mu nie daje wnuka, wnuka o zło- 
to-blond włosach, o poddartym nosku i 
o szerokiej wardze, stworzonej do za
wiesistego i strzępiastego wąsa.

I trapił się stary bardzo i niepojmo- 
wał i głupiał niemal w swem zdziecin
nieniu lat osiemdziesięciu.

— Co to ma znaczyć, co to ma zna
czyć — pytał — że Bernard, taki pię
kny i bogaty Bernard nie znajduje ża
dnej szlachcianki.

Bo gdyby marzył o księżniczce, toby 
może jeszcze zrozumiał to niepowodze
nie syna, ale on marzył tylko o szla
chciance z obywatelskiego, porządnego 
domu. Stary Appełstein miał całe życie 
słabość do obywatelskich porządnych do
mów.

Ta słabość z wiekiem przeszła w ma
nię i gdy się zestarzał, gdy stracił pa
mięć, gdy stracił nawet zdolność rachun
kową i spryt do interesów, gdy prawie 
zdziecinniał, to pamiętał jeszcze, że Ber
nard ma się ożenić z p an n ą , pocho
dzącą z zacnego polskiego starodawnego 
domu.

Dnia tego,a było to nazajutrz po ba 
lu u Rożniatowskich, siedział w swym 
gabinecie i czekał niecierpliwie przyby
cia syna, który zwykle pierwszą wizytę 
mu składał. A czekał jej tem niecierpli

wiej, że tej zimy się staremu obzdrzyło, 
że syn jego musi się ożenić. Czał, jak 
się w nim ostatnie zapasy życia wyczer
pywały, jak gasła lampa jego żywota, a 
nie mógł się pogodzić z myślą, by miał 
zejść z tego świata, nie zabierając ze 
sobą pewności, że dom jego się rozro
śnie i rozmnoży, że skarby w nim prze-, 
zeń nagromadzone posłużą do rozkrze- 
wienia rodu Appelsteinów.

Czekał na Bernarda. Tenże był mu 
kilka razy tej zimy powiedział, że doło
ży wszelkich starań, by zadośćuczynić 
gorącym marzeniom rodzica, A młodszy 
syn "jego Jakób był mu też się zwierzył, 
że niepróżno Bernard był tak stałym i 
gorliwym uczestnikiem balów tego świe
tnego karnawału.

Dnie i noce więc spędzał stary pan 
Salomon, marząc o Irenie i usiłując ją 
sobie wyobrazić i usiłując przeniknąć 
przyszłość, której ciekawością, może już 
jedynie od la t kilku, żył.

Z uderzeniem godziny dziewiątej 
wszedł Bernard, a oblicze starca się roz
promieniło, ale na sekundę tylko. Młody 
milioner wyglądał zmęczony i zafrasowa
ny. A był to już skończony mężczyzna, 
mogący liczyć przeszło la t trzydzieści o 
rysach, na pierwszy rzut oka, bynajmniej 
nie semickich. Przypatrzywszy się jednak 
uważniej tej twarzy, uderzała tryskająca 
z niej namiętność, jakby dzika i niepo' 
hamowana, szczególnie w małych siwych 
gorących i migotliwych oczkach uwyda 
tnioua. Zresztą Bernard Appełstein by 
dobrej budowy ciała, a zarost obfity, bo

nosił wąsy i faworyty, miał zbyt jasny, 
co czyniło starszą jego fizyognomię. 
Zdała mógł się wydać siwym lub siwie
jącym. Nie będąc brzydkim, nie był przy
stojnym, ale w świecie warszawskim, 
w którym typ semicki silnie zawsze u 
jego synów występował, mógł raczej u- 
ehodzić za każdego, niż za Appelsteina, 
syna pp.ua Salamona i panny Rotbeer, 
która w swoim czasie z powodu swojego 
typu, by nie psuć obywatelskiej pozycyi 
mężowi, nigdy się nawet u siebie nie po
kazywała.

Stary pan Salomon to widział i tem 
więcej kochał Bernarda, którego oblicze 
nie miało stanąć na przeszkodzie jego 
ambieyom. Radość na widok syna zaraz 
zniknęła i zapytał z pośpiechem:

— Bernardzie, co tobie?
— Nic, drogi ojcze — odparł syn i 

uściskawszy staruszka z czułością pospo
litą w tym świecie, szanującym lepiej od 
naszego węzły rodzinne, dodał. — Bal 
wczorajszy się bardzo późno skończył. 
Nie spałem więcej jak dwie godziny.

Nastało milczenie.
Stary wpatrywał się w oblicze syna 

i chciał zeń coś wyczytać, coś, co czuł, 
że go trapi. Bernard unikał ojcowskiego 
wzroku i bawił się nożem od przecinania
papieru.

— I  nic? — nagle zapytał grobo
wym głosem stary Appełstein.

Bernard się ocknął.
(C. d. n j
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donowe, stworzyłyby dla przyszłości na
rodu nieobliczenie znamienite warunki.

Rozkazywać i nakazywać powinno 
ono niezawodnie, jeśli zechce to uczynić, 
zapanuje u nas porządek, jedność myśli, 
znikną eskapady niemające najmniejszego 
Bensu, a wytworzy się zbita regularna fa
langa, która w obliczaniu bilansu naro
dowego lat przyszłych pozwoli nam ko
rzystniejsze niż dotychczas zaznaczyć 
pozycye.

Yeritas.

Ruchy belgijskie.
Lwów 4 kwietnia.

Dnia 1 bm. wniósł przewódca soeya- 
listów belgijskich dep. Anseele w Izbie 
posłów interpelacyę z powodu krwawych 
wypadków, zaszłych w R enaii podczas 
strejku. M inister prezydent Burlet oświad
czył, że zajścia w R enaii nie mają ce
chy politycznej i większość Izby odro
czyła tę interpelacyę aż do załatwienia 
nowej ordynacyi wyborczej dla gmin. 
Dep. Lantscheere, były prezydent Izby, 
przemawiał następnie za tą ustawą, gdyż 
niepodobna czynić ustępstw wobec od
grażania się powszechnym stryjkiem. 
Deputowany brukselski Theodor wniósł 
nowy projekt; pewnem jednak już było, 
że rząd nie uwzględni żądań socyalistów, 
do których się także socyaliści chrześci
jańscy przyłączają i żadnych pogróżek 
się nie zlęknie.

Tymczasem zorganizowała się na wie
czór olbrzymia demonstracya socyalisty- 
czna przeciw nowej ordynacyi wyborczej 
dla gmin, ale i rząd nie zaspał. Powo
ła ł pod broń wszystką milicyę, nawet
artyleryę, ulice dokoła parlamentu oto
czył kordonem i był gotów z całą ener
gią wystąpić w razie wybryków. Wieczo
rem wysunął się pod sztandarami czer
wonymi tłum 10.000 demonstrantów, któ
rym  masa ludności brukselskiej przykla
skiwała. W kilku punktach pochód s ta 
wał i przemawiali deputowani, kończąc 
pogróżką, że robotnicy nastawią życie
za swoje prawa. Na kilku ludnych uli
cach iluminowano i palouo ognie bengal
skie. Do starć nie przyszło, tylko wy- 
gwizdywano milicyę.

Podczas tej demonstracyi zebrała się 
jlna Rada robotnicza, aby zastanowić się 
nad ogłoszeniem strejku powszechnego 
w całym kraju. Większość Rady sprzeci
wiła się temu i na tej podstawie, tudzież 
wobec imponujących wojskowych przygo
towań rządu, odczytał nazajutrz d. 2 bm. 
socyalistyczny poseł Defuisseaui w Izbie 
posłów następujące ośw iadczenie: „Rada 
jlna Btronnictwa robotniczego uchwaliła 
wystosować następujący manifest: Na
kongresie swoim uchwaliło stronnictwo 
robotnicze, w razie uchwalenia gminnej 
ordynacyi wyborczej ogłosić strejk po- 
WBzechny, który byłby całkiem prawny 
wobec tej podłej ustawy. Krwawe zajścia 
w R enaii okazały nam, że robotnicy nie 
wykroczą z ram legalności; wiedząc zaś, 
że niesłuszna ustawa niedługo potrwa, 
uchwaliła Rada jlna  upraszać wszystkich 
robotników, aby w całym kraju wszczęli 
gorliwą propagandę celem zniesienia tej 
ustawy. Nie nadeszła jeszcze chwila za
częcia strejku powszechnego."

Zarazem wynurzył Defuisseaui na
dzieję, że rząd wobec tego postanowie
nia Rady jnej robotn>ków skłoni się do 
kompromisu. Jakoż m inister prezydent 
Burlet wniósł, aby zakończenie obrad 
nad ustawą odroczyć na dzień następny 
(na wczoraj) dla rozpoznania się Izby 
z wnie8ionemi poprawkami. Go wczoraj 
zaszło w Izbie, jeszcze nie mamy wia
domości, donoszą tylko, że po posiedzeniu 
zaszedł ten wypadek, że katolicki poseł 
Helleputte zwrócił się na korytarzu du 
socyalisty Defuisseaui i pow iedział: „U- 
ważaj się pan za wypoliczkowanego8. 
S tąd powstała bójka między nimi oboma 
i kilku innymi posłam i, aż służba parla
m entu wkroczyła i zrobiła z posłami po
rządek.

Socyaliści, jak wszędzie, tak przede- 
WBzystkiem w Belgii wywiesili sztandar 
powszechnego głosowania. Dawniej pod
stawą wyboru do Izby posłów był cen
zus tak wysoki, że zaledwo 20 część do
rosłych obywateli posiadała prawo gło
sow ania, — natomiast w wyborach 
gm innych posiadał prawo głosowania ka
żdy obywatel, liczący przeszło 21 lat 
w ieku, płacący 10 franków podatku i w 
gm inie zamieszkały. Tymczasem niesły
chanie rosły tłumy robotników fabrycz
nych i górniczych, zwłaszcza w prowin- 
cyach Leodyum, Namur i H nnonii, i z 
socjalizm em  zapanowało pomiatanie mo
narchią i wiarą. Wybuchały groźne strejki, 
mordy, pożogi; zanosiło się na rewolu 
cyę, a więc na zupełną ruinę kraju, któ
ry przemysłem stoi.

Zmieniono zatem ordynacyę wybór 
czą do parlam entu na podstawie po
wszechnego głosowania, ale z przymiesz
ką rozumną systemu pluralistycznego, i 
tak ojciec rodziny otrzymywał oprócz 
osobistego jeszcze głos drugi, a posia
dacz skromnego majątku głos trzeci. U- 
stawa ta nie całkiem dopisała; padła 
siła liberałów i postępowców, zarówno 
negujących wiarę, ale socyaliści weszli 
do parlamentu w takiej sile, jakiej w ża
dnym innym nie posiadają. Rząd przera
żony pragnął powetować sobie zmianę 
gminnej ordynacyi wyborczej, wedle któ
rej nie 21, ale dopiero 30 lat daje pra
wo wyboru, i rozszerzono system plura
listyczny tak, iż część obywateli w miarę 
opłacanego podatku i swego majątku 
miałaby nawet 4 i 5 głosów przy wybo
rach gm innych otrzymywać. Wynik wy
borów gminnych popadłby wtem  w ręce 
klas posiadających, a znaczna część klas 
uboższych postradałaby prawo wyboru.

Stąd poszły wichry, o których powy
żej napomknęliśmy. Na razie robotnicy 
się hamują, ale stanu rzeczy to nie zmie
nia, — i jeśli któremu z państ europej
skich, to Belgii zagraża wywrót, zw ła
szcza gdy nowa gminna ustawa ordyna- 
cyjna mnóstwo przyjaciół z niższych 
warstw przysparza robotnikom, na  któ

rych czele, chociaż nie u steru, stoją 
ludzie najwyższej inteligencyi i milione
rzy. Monarchia za mało miała prz^z 65 
la t czasu do zapuszczenia głębokich ko
rzeni; wojska j st mało i rekrutuje się 
właśnie z klas burzliwych, ponieważ 
burżoazya zarówno masońska liberalna 
Jak i katolicka sprzeciwia się zaprowa
dzeniu powszechnej służby wojskowej. 
Na męstwo m ilicji zaś nigdzie na 
pewne liczyć nie można. Nadto cała 
sprawa Kongo srodze mąci sytuację. 
Jeżeli rządowy projekt anneksyi państwa 
Kongo do Belgii nie zostanie przyjęty, 
żąda Kongo dalszej zaliczki 30 mil. fran
ków w ratach rocznych po 5 mil. do 
r. 1900. I  gdyby tylko była pewność, 
że się skończy na tych ofiarach.

Rząd może liczyć tylko na j rowineye 
przeważnie rolnicze, których miasta dużo 
liczą ma8ono-liberałów i socyalistów, ale 
za to wieś jest istotnie katolicką. Świat  
polityczny z wielkiem się przygląda za 
jęciem, jak pójdą rzeczy w Belgii.

KRONIKA.
Lwów dnia 4, kwietnia

W setną rocznicę III rozbioru Ojozyzny — 
dokonajmy utworzenin gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Sankcje cesarską otrzymały uchwały 
sejmowe, któremi nadano kilkanaście konce
sji na pobór opłat mytniczyeh, a mianowi
cie : Radzie powiat, w Borszczowie na dro
dze powiat. Iwanków-Germanówka. Radzie 
pow. w Sokalu na drodze pow. Sokal-Kry- 
stynopol. Radzie pow. w Gorlicach na dro
dze Ropa-Wysowa. Radzie pow. w Stryju 
na drodze pow. Stryj-Żurawno. Radzie pow. 
w Nowym Sączu na drogach pow. Krzyżów
ka Maszynka, Krzyźówka-Krynica-Muszyna i 
Nowy Sącz-Krzjżówka.

Radzie pow. w Wieliczce na drodze pow, 
Dobczycko-Szczyrzyckiej, od mostu pow. na 
Rabie w Dobczycach i na drodze pow. Wie- 
licko-Dobczyckiej. Wydziałowi pow. w Zba
rażu na rzecz utrzymania dróg_ gminnych ze 
Zbaraża do Podwołoczysk i ze Zbaraża do 
Berezowicy małej. Wydziałowi pow. w Prze
myślanach na rzecz utrzymania drogi gmin
nej Przemyślany Jaktorów. Wydziałowi pow. 
w Gródku na rzecz utrzymania drogi gmin- 
n j  Gródek-Załuż. Obszarowi dworskiemu w 
Kołodrubach pow. rudeńskiego od mostu na 
Dniestrze. Obszarowi dworskiemu wspólnie z 
gminą Czułowice pow. rudeńskiego od mo
stu na Wereszycy. Obszarowi dworskiemu w 
Chmielowej pow. zaleszczyckiego od prze
wozu przez Dniestr.

Fetycye nauczyć! l i  szk^‘ł  ludo
wych, które wpłynęły do Rady państwa 
na ręce posła antisemickiego Luegera są — 
ak to już podnieśliśmy onegdaj — wy

łącznie tylko wypływem agitacji. Nauczy
ciele podpisujący te petycje ani mieli za
miaru demonstrować przeciw samowi, ani 
wiedzieli, że w tym celu zbieraue były pod
pisy. Sądzili oni, że celem tychże jeBt wy
łącznie poprawa nędznego ich bytu. Kilka 
listów, jakie dziś w tej sprawie od podpi
sanych na owych petycjach otrzymaliśmy, 
stwierdzają to jasno i dobitnie. Nadto do
szło nas dzisiaj pismo nauczycieli Bzkoły 
wydziałowej w Sokalu, w którem ci proszą 
nas o zaznaczenie, że nie solidaryzują się 
z drogą wybraną przez Szkolnictwo ludowe 
w sprawie polepszenia bytu nauczyoieli lu
dowych przez wnoszenie petycyj do Rady 
państwa.

Ruch wyborczy z okazji zbliżających 
się wyborów sejmowych rozwija się na pro
wincji nieustannie. Dziś otrzymaliśmy z Kos- 
sowa odezwę „grona obywateli14 stroskanych 
o dobro powiatu, jak powiadają, po dziś 
dzień po macoszemu traktowanego, a wzy
wającą do „zorganizowania powiatowego ko
mitetu przedwyborczego, któryby umożebnił 
zjednoczenie wszystkich stronnictw i stanów", 
celem dokonania wyboru posła.

H y e jen a  w szkole. Minister oświaty, 
dr. Madejski, wydał, jak wiadomo, świeżo 
rozporządzenie do władz szkolnych co do 
ochrony zdrowia młodzieży i polepszenia 
warunków hygienicznych w lokalach szkol
nych. Z rozporządzenia tego wyjmujemy na
stępujące szczegóły : Bezpośrednie lub z prze
ciwnej strony padające światło winno być 
przez odpowiednie urządzenie matowo-szarej 
rolety przyćmione. Przy oświetleniu sztu- 
oznem chodziłoby o zarówno dostateczne jak 
jak i spokojne światło. Przy oświetleniu ta- 
blioy szkolnej zważać należy, ażeby ono nie 
migotało. Używanie otwartych płomieni ga
zowych uważa się za nieodpowiednie dla lo
kali szkolnych. Ośrodki lamp muszą znajdo
wać się w należy tern oddaleniu od głów u- 
czniów, celem zneutralizowania ujemnego 
działania gorących płomieni. Temperaturę 
w szkole normować trzeba w czasie opala
niu między 13 a 16° Reamura. Powietrze 
w lokalu szkolnym winno się możliwie nie
wiele różnić od stanu powietrza po za Szko
łą, co «ię da uskutecznić przez częste od
świeżanie Urządzenia wentylacyjne, dotych
czas praktykowane, nie wystarczają, dlatego 
też wypada otwierać okna latem przynaj
mniej w czasie pauz, zimą zaś po usunięciu 
uozniów z klasy, lub po godzinach szkol 
nyeh. Wobec tego, że mokre palta i para
sole, pozostawiane w klas ę przyczyniają się 
niewątpliwie do zanieczyszczania powietrza, 
poleca się dyrekcjom, ażeby postarały się 
o urządzenie odpowiednich garderób lub 
szaf w korytarzach. Niejednokrotnie już 
zwracano uwagę na wadliwą pozyoyę ucz
niów przy pisaniu lub rysunku, co skłania 
właśnie do obmyślenia w pierwszym rzędzie 
odpowiednich ławek, a uczniów różniących 
się we wzroście o więcej, niż 12 ctm. na
leżałoby pomieścić na specjalnych ławkach. 
Mianowicie trzeba wziąć pod uwagę wyso
kość ławki, proporcjonalnej do korpusu 
ucznia. Wysokość ronda stołu i tz. dystan
sowe oddalenie. Doświadczenienia lekarskie 
pouczają, i e pozycya krzywa uczniów zwła
szcza w niższych klasach, powoduje wykrzy
wienie kręgosłupa, że dalej pozycya prze
chylona naprowadza silne działanie płuc, 
wreszcie, że ustawiczne patrzenie na przed
mioty zblizka wytwarza myopię nawet przy 
zdrowych oczach. W dalszym ciągu rozpo
rządzenie ministeryalne kładzie naoisk na

czyste utrzymanie całego budynku szkolne
go : podłogi, schody i korytarze wymagąją 
dla ucbyleaia szkodliwego zdrowia kurzu — 
kilkakrotnego wycierania w tygodniu i kil
kakrotnego gruntownego czyszczenia. Celem 
zapobieganiu szerzeniu się zarazków — na
leży urządzać spluwaczki, ażeby uczniów 
odzwyczaić od spluwania na podłogę. Prze
łożeni klas winni być szozegółowo powiado
mieni o waćliwościach słuchu i oczu swych 
uczniów, dla skorzystania z tego przy ozna
czania miejsca w klasie. Szkoła bowiem jest 
obowiązaną, o ile jej sił starczy, nietylko 
ochraniać powierzoną jej pieczy młodzież 
pod względem zdrowotnym, ale także winna 
w kierunku umysłowego kształcenia tak 
działać, s ż“by mebezpiecznego przeciążenia 
nie dopui zejró. W tym celu trzeba zrefor
mować plan leknyj przez celowe rozłożenie 
przedmiotów szkolnych. Dla przestrzegania 
w przyszłAci warunków hygienicznego bez
pieczeństwa przy tworzeniu projektów no- 
wyfli gmachów szkolnych, zarządza się, aby 
do każdtgo komitetu budowlanego dla szkół 
należał w kierunku hygieny wyspecjalizo
wany lekarz.

L ar ni ii. Farmaceuci i weterynarze, któ
rym dotychczas przy odbywaniu służby je
dnorocznej przysługiwały przywileje urzędni
ków wojskowych, okólnikiem ministerstwa 
wojny zostali zaliczeni do grupy „żołnierzy" 
i obowiązują ich przepisy, odnoszące się do 
wszystkich jednorocznych ochotników, że po
nad zwykłą obwódką będą nosić drugą ob
wódkę w odstępie contimetrowym. Przepis 
ten obowiązuje farmaceutów od 1. paździer
nika, a weterynarzy od 1. kwietnia br.

25 letn i Jubileasz współpracownictwa 
technicznego przy Gazecie Narodowej ob
chodził dziś p. Stanisław S e n d e r m a n n ,  
towarzysz sztuki drukarskiej. W roku 1870 
stanął przy kasztach drukarni Gromana i 
Dobrzańskiego, w której wówczas Gazeta 
Narodowa się drukowała i odtąd nie opu
ścił jej ani na chwilę, przenosząc się nastę
pnie wraz z nią do oficyn drukarni Pillera 
i Sp. gdzie obecnie Gazeta nasza się dru
kuje. Jubilat obchodzi w dniu dzisiejszym 
także i 32-Ietnią rocznicę swego wypisania 
na towarzysza sztuki drukarskiej. Z powodu 
tej podwójnej uroczystości koledzy składali 
p. Sendermanowi serdeczne życzenia, do któ
rych całem sercem przyłącza się Redakcja 
Gazety Narodowej, zasełając swemu dłu
goletniemu współpracownikowi i wiernemu 
przyjacielowi szczere ad multos annos!

Zażalenie nieważności p. Aleksan
dra Getritza, radnego miejskiego, skazanego 
za współwinę w zbrodni gwałtu publiczne
go na 8 dni aresztu, odrzucił Najwyższy 
trybunał i wyrok lwowskiego sądu krajo
wego w całej osnowie potwierdził. P. Ge- 
tritzowi pozostaje już tylko droga łaski.

Szajka złodziejska przed sądem. 
W październiku rz. mieliśmy sposobność za
notować na tern miejscu długi szereg więk
szych i muiejszych kradzieży, popełnianych 
syst.matycznic przez zręcznie zorganizowaną 
bandę złodziejską. Dzięki energicznym po
szukiwaniom policji, udało się przytrzymać 
trzech głównych przewódców szajki: Anto
niego Hirschia, pomocnika szewskiego, A- 
dolfa Fogela, ozeladnika ślusarskiego i Ja 
na Ograszkę, pomocnika tokarskiego, któ
rych zawodowe operacye po mieszkaniach 
kawalerskich, zwłaszcza zaś oficerskich, za
prowadziły wczoraj przed trybunał ławy 
przysięgłych. Prokuratorya państwa, którą 
zastępuje p. Kroebel, oskarża powyżej wy
mienionych amatorów cudzej własności o 
znaczne kradzieże, popełnione na szkodę pp. 
Marcelego Kuczablńskiego (gdzie łupem ich 
btały s ę łyżki, widelce, lornetki, rewolwer, 
noże srebrne, broszki z diamentami, garni
tury, łańcuszki, wartości powyżej 1000 z ł ), 
dalej Wł. Szewczaka, Zenona Zukra, Sznei- 
dra, Babora i w. i. ofiar złodziejskiego 
kunsztu. Trybunałowi przewodniczy radca 
p. Lorenz, obrony zaś podjęli się adw. dr. 
Willersdoif i dr. Hahn.

Trybunał na podstawie zatwierdzonych 
przez pp. przysięgłych pytań, wydał wyrok, 
skazujący Fogiela, Hirschia i Ograszkę na 
karę 5 letniego ciężkiego więzienia, obo
strzonego postem. W ten sposób każdy 
z podsądnych odpokutuje sprawki złodziej
skie równomierną karą.

Zapiski policyjne. Wczorajszy raport 
policyjny zawiera tylko kilka drobnych wy
padków. Józef Kuśnierz skradł siennik, jak 
powiada „ze złości". — Jakiś amator kur 
zabrał je z piwnicy domu pod 1. 1 przy ul. 
Mickiewicza. — Józef Pstrąg, wyrobnik, 
wyłapywał kafle z podłogi w domu przy 
ul. SykstuBkiej 1. 26, przeszkodził mu je
dnak w tej robocie sam właśoiciel domu.— 
Dalej nieznany rzezimieszek wszedł do mie
szkania stróża domu pod 1. 20 przy ulicy 
Boimów i rozbiwszy kufry dwu mieszkają
cych u niego służących, zabrał trzy złote 
pierścionki i całą ciężko zapracowaną gar
derobę biednych dziewcząt. — Józefowi Ku
rantowi, dorożkarzowi, skradziono przed 
dwoma tygodniami fartuch od powuzu. Nie 
mając pieniędzy na nowy, ogłosił między 
żydkami handełesami, że poszukuje starego 
fartuoha. Zaraz na drugi dzień zgłosiła się 
doń sklepikarka Hudi Welt, ofiarując far
tuch do sprzedania. Karant ku wielkiej swej 
radości poznał skradziony mu fartuch, a 
udowodnił to przymierzając go do pozosta
wionego przy dorożce Bkrawka. Przy przed
sięwziętej rewizyi u Weltowej znaleziono 
cały magazyn zakupionych od złodziei przed
miotów.

Bnroorystyka urzędow a. W czasie 
tym panującej bzatugi, błota i śniegu, kro
nikarze nie mogąc wydobyć ze siebie hu
moru, poszukują aż za urzędową humory- 
styką i wczoraj zdawało się jednemu z nich, 
że wynalazł ją w edykcie, pomieszczonym 
w Gaz. Lwow.y wzywającym Stan. Wojda- 
łowieza, urodzonego w r. 1792 i Franciszka 
Wojdałowioza, urodź. 1784, aby o sobie 
udzielili wiadomości ustanowionemu dla nich 
kuratorowi dr. Binderowi, gdyż w przeci
wnym razie, po upływie terminu edyktal- 
nego, uznani zostaną za zmarłych. Dla czy
telnika nieznającego ustawy może to być 
humorystyką, jeśli się zważy, że pierwszy 
wezwany liczyłby dziś 103, a drugi 111 
lat, — znającym jednak ustawę wiadomo, 
że edykt taki wymagany jest przez nią bez 
warunkowo, odnośny zaś przepis ustawy 
cywilnej nie należy wcale do przestarzałych, 
reformowany był bowiem nowelą, wydaną 
po katastrofie w Ring teatrze. Humorystyki 
więc w edykcie wspomnianym wielkiej nie

ma. Mamy natomiast prawdziwą humorysty- 
kę z dziedziny pocztowej do zanotowania. 
Na opasce, pod którą krył się Przegląd 
prawa i administracyi, napisano krótko 
adres: „Uniwersytet — Lwów". Na poczcie 
widocznie długo się zastanawiano, gdzie 
taki pan może mieszkać i zaniesiono wresz
cie odnośną posyłkę do... Sądu powiatowego 
Sekcji I. Tam go nie znaleziono, oo listo
nosz na odwrotnej stronie zaznaczył uwagą : 
„w Sądzie pow. nieznany"! Poszła więc 
poBjłka na dalszą tułaczkę, aż jakiś erudyt 
dopisał na adresie „Akademicka", a że Aka
demicka istotnie jest niedaleko uniwersytetu, 
więc nareszcie dowlókł się ów zeszyt P rze
glądu prawa i adm. na uniwersytet!

Zabójstwo. Jan Schayer, szewe, za
mieszkały w Zamarstynowie wraz z kochan
ką Michaliną Pokorą, przyjął w styczniu br. 
od komisaryatu miejskiego III dzielnicy na 
wychowanie półtoraroczną dziewczynkę Mi
chalinę. Wczoraj wieczorem — w nieobe
cności Michaliny Pokory — rozpłakało się 
dziecię, a gdy upomnienia nie skutkowały, 
Schayer uniósł się gniewem i kawałkiem 
skóry, którą właśnie miał w ręce, uderzył 
dziecko w głowę tak silnie, źe natychmiast 
zemdlało, a po upływie godziny wyzionęło 
ducha. Policya przyaresztowała Schayera i 
odstawi go do sądu karnego.

Ofiary em lgracyi. Do Krakowa przy
była onegdaj partya zwróconych z granicy 
włoskiej emigrantów, przez niesumiennych 
agentów zwiedzionych i ogołoconych z fun
duszów. Partya ta składa się z 9 rodzin, 
liczących 38 osób, a są między nimi i małe 
dzieci. Wychodźcy pochodzą z Kamionki 
Strumiłowej. Wyprzedali ostatni dobytek, tak 
że dziś są żebrakami. W Krakowie pomie
szczono ich na razie w zakładzie brata Al
berta. Wychodźcy opowiadają smutne szcze
góły o wyzysku, jakiego na każdym kroku 
padali ofiarą.

Reputacja z tzorłkow a , klórabyła 
u cesar/a a także u ministrów Scliiuborna, 
Plenera i Jaworskiego, jako też u prezesa 
Koła Zaleskiego w sprawie utworzenia sądu 
obwodowego w Czortkowie, powróciła już 
z Wiednia.

D ep u tacy a  m. Tarnopola, złożona 
z burmistrza dra Pohoreckiego, rzym. kat. 
proboszcza ks. Jahuera i dr. St. Glogiera 
przybyła do Lwowa i czyni starania, aby 
Rada szkolna krajowa zmieniła swą uchwa
łę w sprawie przeniesienia męskiego semi- 
naryum nauczycielskiego z Tarnopola do
Czortkowa. Deputacya przyrzeka w imieniu 
miasta wybudować wielki internat dla u-
czniów nauczycielskiego seminaryum, w któ
ry mby mógł być nad nimi rozwinięty ści
sły nadzór i możnaby zapobiedz niezdro
wym agitacjom wśród nieb się szerzącym.

Z Przemyśla donoszą nam, że jeszcze 
dnia 5 z. m. przed nadejściem pociągu kra
kowskiego, zmarł nagle skutkiem wybuchu 
krwi, w poczekalni III  kl. mężczyzna li
czący lat około 50, słusznego wzrostu o ru
dawych wąsach pociągłej twarzy, ubrany w 
siwem suknem pokryty kożuszek, wy
sokie buty i siwy kapelusz filcowy. W ła
dze do tej chwili nie zdołały dowiedzieć 
się nazwiska zmarłego a nikt z rodziny do
tąd się nie zgłosił.

Dyrekcya gim nazjum  w Brodach 
odnośnie do naszej notatki o oburzającym 
fakcie, jaki zaszedł podczas wieczorku, urzą
dzonego w temże gimnazyum na cześć Sze
wczenki, zamieszcza w urzędowej Gazecie 
lwowskiej wyjaśnienie, że jeden uczeń prze
kroczył zakaz profeBora, który kierował tą 
uroczystością i przedłużył (?) deklamacyę z 
Titara, gdzie konfederaci barscy są przed
stawieni w świetle niekorzystnem. Ucznia 
tego pociągnięto do odpowiedzialności i uka
rano surowo za przekroczenie i „zgoda i 
jedność, jaka istniała między Polakami i 
Rusinami, trwa dalej niezamącona!"

Wylewy. Z Brodów donoszą: Skutkiem 
nagłych roztopów śnieżnych, przerwaną zo
stała komunikacya drogowa na drodze z 
Brodów do Radziechowa w Stanisławozyku 
przez częściowe uszkodzenie mostu i grobli 
na Styrze, dalej między Stanisławczykiem 
a Toporowem przez przerwanie grobli w 
Manasterku, nareszcie na gościńcu Zabłotów- 
Toporów przez przerwanie m^stu na kanale 
odwodnienia błot oleskich pomiędzy Rudą 
brodską a Rożniowem, tudzież przez zerwa
nie mostu w Toporowis.

Sprawcą zbrodni w Warszawie 
przy ul. Przyrynek, o której wczoraj dono
siliśmy, jest Antoni Wiszniewski, który przy
znał Bię ostatecznie do niej. W kieszeniach 
jego znaleziono kilka kul rewolwerowych, 
których nie miał czasu zużytkować i dlatego 
najmłodsze dziecko ocalało.

X III. kongres dla m edycyny we
wnętrznej został dnia 2. bm. otwarty w 
Monachium. W zjtździe bierze udział prze
szło 300 uczestników. Minister bar. Fei- 
litsch powitał zgromadzonych w imieniu 
rządu, burmistrz Brunner w imieniu mia
sta, a radca Bayer w imieniu uniwersytetu. 
Honorowym prezydentem wybrany został 
książę Ludwik Ferdynand, wice-prezydenta- 
mi prof. Leyden (z Berlina) i Bollinger 
(z Monachium). Następnie wy powiedział radca 
Heubner (z Berlina) dłuższy wykład o su
rowicy leczniczej, jako środku przeciw dy- 
fteryi. Mówca podniósł, źe surowica zmniej
sza procent wypadków śmiertelnych, że przy 
jej użyciu nie występują żadne niebezpieczne 
objawy i że z tego powodu nioina środek 
ten z najlepszem sumieniem poleció, dotych
czasowe zaś rezultaty uprawniają do nadziei 
jeszcze korzystniejszych wyników.

Księżniczka Helena Orleańska na
rzeczona ks. Aosty, bratanka króla włoskie
go, liczy lat 24, jest blondynką, smukłą, 
ma oczy niebieskie. Odznacza się żywą in- 
teligencyą i nadzwyczaj łagodnym charakte
rem. Otrzymała gruntowne wykształcenie; 
zaliczyć ją można do najrozumniejszych księ 
iniczek w Europie. Młoda oblubienica ks. 
Aosty jest zamiłowana we wszelkich spor- 
taoh, świetnie jeździ konno, strzela i poluje. 
Wedle twierdzenia dzienników niemieckich 
w życiu jej był dramat miłosny. Kochała 
księcia Klarencyi, syna następcy tronu an 
gielskiego; zmarły przedwcześnie młodzie
niec wzajemnością jej odpłacał, połączyó się 
jednak nie mogli z powodu różnicy wyzna
nia. Książę wprawdzie zaręczył się z księ
żniczką Teck, obecną żoną jego młodszego 
brata, ale do śmieroi zachował w sercu 
obraz księżniczki Heleny, która oiężko prze
bolała to zerwania, a następnie — zgon

ukochanego. Czas przyniósł jej ukojenie i 
nową miłość w sercu wzbudził.

Narzeozony zaś ks. Aosta ma lat 26, 
jest pokaźnym szatynem o jaśniejszej bro
dzie i uchodzi za świetnego causeur’a. Stu- 
dya swoje odbywał w akademii artyleryi w 
Turynie i jest obecnie pułkownikiem stoją
cego w temże mieście pułku artyleryi. Ksią
że posiada znaczny majątek i wielkie dobra 
we Włoszech i Belgii. Obecnie mieszka w 
pałacu swojej matki w Turynie, którego od
restaurowanie kosztowało przeszło dwa mi
liony. Gdyby ks. Neapclu, dziedzic korony 
włoskiej, umarł kawalerem, albo bez potom
stwa, ks. Aosta byłby pretendentem do tro
nu włoskiego.

K a tastro fa . W Monte Pulciano, jak te- 
iegn fują, zawaliła się starożytna twierdza 
wśród niesłychanego łoskotu, burząo przy- 
tem okoliczne domostwa. Pod gruzami zgi
nęło jedno dziecko, a kilka osób odniosło 
ciężkie uszkodzenia. Z nastaniem deszczów 
spodziewają się dalszego rozpadania się 
murów.

Spalenie czarownicy. W Clonwel, 
w Irlandyi toczy się przed sądem następu
jąca sprawa: Michał Cleary, Pat Boland, 
Marya Kennedy i czterej synowie tej osta
tniej oraz Ahuarne oskarżeni są o rozmyślne 
zabójstwo, popełnione na osobie pani Cleary 
w d. 14 marca. Oskarżony Michał Cleary 
jest mężem zamordowanej ofiary, a Pat Bo
land jej ojcem. Wszyscy oskarżeni należą 
do klasy drobnych dzierżawców, którzy sta
nowią rdzeń ludności irlandzkiej. Ofiara by
ła chorą — miała febrę, być może influ
enzę. Znachorzy oświadczyli, że nieczysta 
siła owładnęła ciałem chorej, którą też za
częto leczyć ziołami i urokami. Ale ani le
czenie, ani medły, ani zażegnywania nie 
pomagały. Wreszcie zdecydowano się użyó 
przeoiwko dyabłowi środków gwałtownych. 
Kierując się radami znachorów, Michał Cle
ary przygotował nowe leki. Gdy żona od
mówiła wypicia takowych, oskarżeni pod
nieśli chorą i trzymając ją nad ogniem, 
wyklinali z niej nieczystą siłę. Gdy naza
jutrz nieszczęsna nie chciała zjeść cbleba 
umoczonego w napoju, Michał Cleary po
smarował ją naftą i przy pomocy innych 
oskarżonych usiłował ogniem wypędzić cza
rownicę. Płomienie ogarnęły ciało znękanej 
ofiary przesądu; po kilku chwilach prze
stała ona żyć, a Michał Cleary objawiał 
radość, że teraz wróci mu żona czysta, gdyż 
czarownica już spalona...

Ostatnia czarownica spaloną została w 
Anglii sądownie w r. 1712. Niemniej prze
sąd o „nieczystej sile", o „czarach" istnieje 
do dziś dnia po wsiach. Przed 20 laty są 
dy kilkakrotnie rozpatrywały sprawy, w któ
rych kij i rózga były używane w sposób 
zbyt gwałtowny dla wypędzenia dyabłów. 
Sprawa w Clonmel, w której głupota zro
dziła morderstwo, jest tak wyjątkowym fak
tem, jakiego kronika kryminalna nie pa
mięta.

Śledztwo przeciw generałow i łu -  
nenkowowi. Komisja śledcza, ukończyła 
swe prace w sprawie sprzeniewierzeń i nad
użyć popełnionych w ciągu ostatnich lat 
pięciu przez tego dygnitarza rosyjskiego pań 
stwa i wykazała przytem jak w Moskwie 
wyglądają zbliska ci dobroczyńcy cierpiąeego 
ludu, jeżeli oar pozwoli, aby z nich zdarto 
maskę obłudy. Wszędzie dzieją się naduży
cia, nigdzie jednak bezczelność w rabowaniu 
publicznego grosza w biały dzień, wśród 
dźwięków hymnu „Boże oaria chrani" nie- 
odbywa się tak prosto, tak naturalnie i nie
mal obowiązkowo, jak śród dziatwy świętej 
matuszki Moskwy, nigdzie też w sferach rzą
dzących, niespotykamy, niemowiącjuż o nad 
użyciach, ale wprost tyle złodziejstw, podpo
rządkowanych systematycznie pod państwowe 
ustawy, które zdają się być wyrazem sta
rej mongolsko tatarskiej zasady : gnębić i ra
bować. Kto pamięta czasy straszliwego 
głodu w Rosji w r. 1890 i 1891 — gdzie 
zdarzały się liczne wypadki nawet ludożer- 
stwa, temu nazwisko generała Aunenkowa, 
oboem być nie może. Za działalność w ko 
mitecie głodowym, mianował car Aleksander 
III Annenkowa generałem piechoty i ozdo
bił pierś jego krzyżem andrejewskim z bry
lantami. Otóż obeonie śledztwo wykryło, na 
czyjej piersi spoczął najwyższy order carski.

Gdy widmo głodu ukazało się we wschód 
nich prowincjach Rosyi, car wyznaczył ze 
skarbu państwa zwrotną zapomogę w kwo
cie 10 milionów rubli dla rozpoczęcia róż
nych robót publicznych, któreby głodnym 
zarobek dały, a część tej kwoty na jedno 
razowe zasiłki dla cierpiących. KomiBya zło
żona z członka senatu Abazy i ministrów 
Wyszniegradzkiego i Durnowa udzieliła gen. 
Anenkowowi zupełne pełnomocnictwo, kon
trola zaś i raohunki miały być później do
konane. Ile Anenków wydał z pierwszych 
dwóch milionów, do dziś nikt nie wie, za
pomogi były bowiem rozdawane bezpośre
dnio przez jego agentów, lub też za pomocą 
ziemstw i urzędów powiatowych, które się 
pokwitowaniami odbiorców wcale nie wyka
zały. Przez cały rok 1892, wydawał Anen- 
kow miliony i to tak bez rachunku, że mi
nisterstwo skarbu zważywszy zbliżającą się 
porę obfitych plonów, zażądało zastanowie
nia przedsięwziętych robót publicznych, na 
których gospodarka Anenkowa, przewyższała 
nawet ową sławną niegdyś z nadużyć Struś 
bergowską. Generał rozporządzał samowolnie 
kosztorysami robót i samodzielnie określał 
wysokość kwot potrzebnych w tym celu; 
tak np. na budowę składów i elewatorów 
zbożowych wyznaczył 2 miliony, na drogę 
bitą z Noworosyjska do Suehumu 2 miliony. 
Prócz tego rozpoczęto poręby w lasach pań
stwowych z których sprzedaż drzewa miała 
pokryć wydatki i jeszcze wysokie sprowa
dzić nadwyżki. Poręby te miały być doko
nane na przestrzeni 12 do 16 tysięoy dzie- 
siatyn i wydatki tedy zostały oznaczone z 
góry na 3 miliony rubli a dochody na
3.600.000 rs. zwyżka zaś miała wpłynąć do 
kas pańBtwa. Ale, o dziwo, już w listopadzie 
1892 r. dziesięć milionowy kredyt został 
wyczerpany, tysiące rodzin wyginęło z głodu, 
zarazę eholery sprowadziła nędza a p. An- 
nenbów zażądał nowych kredytów, aby zała
tać coraz nowe dziury w administracji ro
bót publicznych i dalej przychodzić z pomo
cą nieszczęśliwym. Ukazem carskim z 26 
listopada 1892 r. dozwolono dalszy kredyt
700.000 złr., który miał być pokryty do 1 
maja 1893, sprzedażą drzewa z poręb i dra
gi Jeszcze kredyt na 869,386 rs., którą tą

kwotę Annenkow wykazał jako abst utai* 
potrzebną.

Mimo tych niemal dwóch nowyi mi
lionów gen. Annenków przedłożył zpo- 
średnio carowi w sierpniu 1893 r. memo
randum, w którem zażądał 401.707 rs. n» 
dokończenie drogi bitej z Noworosyjska d# 
Suchum. Kwotę tę car kazał mu udzielić 
tytułem pożyczki, z tej kwoty jednak dopie
ro 31 grudnia 1894. Annenkow <■ raczył 
zwrócić skarbowi 140.534 rubli. Już jednak 
w r. 1893 car wydał rozkaz przeprowadze
nia ścisłej rewizyi rachunków i z! udania 
działalności pełnomocnika komisji gł.dowej, 
a gdy w końcu r. 1893 zażądał ol znów 
pożyczki 1,316.265 rubli, jakoby na zapła
cenie przedsiębiorców różnych robót, nawet 
względnej na takie sprawki komisji, wydał 
się ten postępek niesłychaną bezczelnością 
i biorąc się sumiennie do dzieła, wykazała 
ona carowi wszystkie sprzeniewierzenia i 
nadużycia Annenkowa. Car po przeczytaniu 
sprawozdania komisyi, oburzony postępowa
niem swego ulubieńca, napisał własnoręcznie 
na marginesie raportu „To jest wprost bez
czelne" i polecił śledztwo prowadzić dalej. 
Tu jednak dopiero występuje ta bezczelność 
generała w całej swej pełni. Komisyi na 
każdym kroku stawiał on takie trudności, 
iż część tylko kradzieży odkryć mogła. Ca
ła  klika gubernatorów, członków ziemstwa, 
naczelników powiatowych itp. agentów ge
nerała, starała się utrudniać zadanie komi
syi, bądź odmawiając właściwych wyjaśnień, 
bądź niszcząc kontrakty i dokumenty, wznie- 
cająo w archiwach pożary itp. Mimo to je
dnak zebrane mozolnie dowody wystarczają 
na oddanie Annenkowa pod sąd.

Pp. Żelazowskieil dotknął bolesny 
cios przez śmierć ioh ukochanego synka, 
Mięcia.

Do Towarzystwa dziennikarzy pol
skich przystąpili jako członkowie wspiera
jący hr. Ignacy Korwin Milewski i wicepre
zydent dr. Marchwicki.

Towarz. p o lite c h n ic z n e  odbyło wezo- 
raj czwarte z rzędu walne zgromadzenie dla 
dokonania wyboru nowego zarządu.. Preze
sem został wybrany: Ludwik Goltental,
zast. Bron. Pawłowski; członkami zarządu : 
Bałaban Jak., Czajkowski Mik., Dzieślewski 
Roman, Bieńkowski Feliks, Fiedler T ad , 
Grzębski Edmund, Kossuth Stefan, Peżański 
Grzegorz, Piekarski Kazimierz; członkami 
komisyi lustracyjnej: Sikorski Tadeusz, Ko
walczuk Michał, Kasprzycki Piotr, zastępca
mi Jaegerman Józef i Libański Edmund; 
członkami sądu polubownego: Edmund Bar- 
tmański, Jan N. Franke, Rom. bar. Gostko
wski, Sylw. Gawryszkiewicz, Andrz.-Kędzior, 
Mich. Kowalczuk, Adolf Kuhn, Stefan Ły- 
szkiewicz, Bogdan Maryniak, Winc. Rawski, 
Józef Rychter, Tad. Sikorski, Karol Skibiń
ski Aug. Sołtyński, Jul. Z charjewicz, Rom. 
Zaioziecki.

Sztuki pięknŁ.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek 

przedstawienie składane na dochóu stowa
rzyszenia dziennikarzy polskich . * współ
udziałem pp. Kozłowskiej, M yszugiJcromi- 
na, prof. Neuhausera oraz artystów sceny 
lwowskiej.

Dziennikarskie programy są — jak
wiadomo — wytworem danej chwili, więc 
też i w programie piątkowego podstaw ie
nia, zapowiedzianego na dochód towarzy
stwa Dziennikarzy Polskich, zaszły osta
tniej chwili pewne, sorzystne zmiany. Prócz 
produkoyi wokalnych: panny Maryi Kozłow
skiej (arya z „Dinory"), Jeromiua („Pieśni 
Polskie") i Myszugi (arya z „Faworyty") 
usłyszymy tedy „Najnowszy Monolog8 pana 
Gustawa Fiszera, tającego uporczywie wła
ściwy tytuł swego utworu, nieznanego do 
tej pory publiczności tutejszej a nadto ujrzy
my jednoaktowe sztuki: Przybylskiego, Sien
kiewicza i Wołowskiego, obsadzone pierwszo- 
rzędnemi siłami naszej sceny. Cały świat 
piękny naszego grodu wybiera się na piątko
we przedstawienie. Tak by przynajmniej 
wnosić należało przeglądając listę osób, za
mawiających loże i miejsca pierwszorzędne. 
Niestety, ilość lóż parterowych 1 pierwszego 
piętra istniejących w naszym teatrze okazała 
się tym razem za szczupłą.

Z A Z D R O Ś Ć .
Apologia 

przez Alfonsa Daudefa
W pewnym starożytnym i wspaniałym 

zamku z epoki Ludwika XV. zainstalował 
się szczur. Lecz naraz w pośród tych bo
gactw truje się okruszynkami arezeniku, roz
sypanymi na spodzie szafy. I gdr tak mę
czy się i wije w okropnych kurczach, przy
chodzi doń drugi szczur w odwidziny i py
ta z gorzkim i żółtym uśmiechem:

— Jakże ci się tu powodzi ?
— Doskonale! — wzdycha zatruty z 

grymasem śmiertelnym.
I  przezwyciężając straszne bfieści we

wnętrzne, poczyna przed swoim gśśoiem po
pisywać się bogactwami i zapasami żyw
ności aż do wiosny.

Gościa ogarnia szalona zazdrość.
— A ty, j ak się masz ? — pyta go

spodarz.
— Wybornie! — odpowiada gość, prze

chodząc z żółtego w kolor zielony, chory 
już z zazdrości i wściekłości.

Nagle zauważywszy, że zatruty mieni 
się i wije, pyta:

— Cóż tobie ? Wydajesz się być chorym?
— Alei nie! — odpowiada gospodarz. 

— Skądżeby? Takie wspaniałe i mieszkanie 
i takie zapasy... Lecz to ty muBisz być cho
rym, wyglądazz okropnie...

— O ! nie, nie — zaprzecza gość — 
Hic mi nie jest, mała niedyspozycya wą
troby...

Lecz ból przemógł jnż obu i nie mogli 
kryć już swych męczarń, które niemi szar
pały.

Cierpiał jednak bardziej i pierwej u- 
marł... zazdrosny.



Ostatnie w i
Przy wczorajszych wyborach uzupeł 

niąjących do wiedeńskiej Rady miejskiej 
zyskali antysemici z 7 mandatów 4 nowe. 
W ten sposób posiadają w Radzie miej
skiej 64 przedstawicieli (liberały 74 i to 
w znacznej części niepewnych). Liberal- 
i i członkowie Rady i delegacji nara
dzają się gorączkowo, ale trudno im coś 
postanowić. Radykalniejsi żądają złoże
nia mandatów, a więc ponownych wal
nych wyborów, aby ogół ludności orzekł, 
iży godzi się na sytuacyę przez ubogich 
Żydów, urzędników i nauczycieli stwo
rzoną. Na to się n,e godzą ci, którzy 
nie są pewni ponownego wyboru. Frak- 
cya Silberera proponuje kompromis, nie
wiadomo jeszcze jaki.

Przy wyborach do Rady m ie jsk ie j w 
Salcburgu ponieśli liberały także w 2 
kuryi zupełną klęskę.

Traw  W  i? sinik  donosi, że porucznik 
gwardyi konnej, Szyszkin, został miano
wany adjutantem dowodzącego wojskiem 
okręgu wojennego warszawskiego.

Łobanow otrzymał najwyższy order 
papieski Zbawiciela.

„Rosyjska A jencja telegraficzna" po
daje wiadomość ze źródeł chińskich, iż 
niepogoda, choroby wśród armii japoń
skiej, oraz wylewy rzek utrudniły w naj
wyższym stopniu dalsze prowadzenie woj
ny i wpłynęły pomyślnie na bieg ukła
dów pokojowych. Z drugiej strony szcze
gólnie osłabiło nadzieję zawarcia pokoju 
żądanie Japończyków, aby wypłacone 
zostało odszkodowanie wojenne w kwo
cie 400 milionów zł. z tem, że Pekin 
będzie zajęty przez załogę japońską, aż 
do zupełnego wypłacenia kontrybucji, 
oraz żądanie ustąpieniu części Man- 
d żury i.

W sprawie warunków pokojowych i 
żądań Japonii, jak również i domysłów, 
czynionych w pewnych kołach co do 
ewentualnego wyniku układów pomiędzy 
Chinami i Japonią, zwraca Journal de 
Sł. Petersb. uwagę, iż należy w obecnej 
chwili przyjmować odnośne wiadomości 
z pewną ostrożnością. Rokowania wstę
pne nie posunęły się jeszcze tak daleko, 
aby można czynić domysły, którymby 
wypadki zaprzeczyć nie mogły.

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. N ar.)

W iedeń d. 4. kwietnia.
W ciągu dalszym  wczorajszego po 

siedzenia Izby  posłów po końeowem 
przen ów ieniu re leren ta Abrahamowi- 
cza, rob walono p arag ra f 83. w brzm ie
n iu  komisyi wraz z dodatkiem  posła 
Szozepanowsk ego. Uchwalono rów nież 
rezolacyę Nitsohego, wzyw ającą rząd 
do przedłożenia projektu , według k tó 
rego  autonomiczne kasy oszczędności 
powiat iwe i gm inne opodatkowyw ane 
m ają ly ó  na przyszłość w edług stopy 
prooen .owej przedsiębiorstw  zarobko
w ych, a  nie, ja k  dotychczas, w edłue 
Stopy procentowej fundacyj.

P arag ra fy  84, 85 i 86 przyjęto z po
praw ki ni Doblhoffa i TeklyW o. P a ra 
grafy  ‘ 1, 88, 89 i 90 przyjęto bez de
ba tyNa końcu posiedzenia w niósł m ini
ster handlu projekt ustaw y o oddaniu 
Bośnii i Heroogowiny wybudowanej 
z  kredytu  okupacyjnego kolei z Brodu 
do Zenioy, tudzież kolei między sła- 
wońskim Brodem a bośniackim Bro-

dCINastępne posiedzenie Izby odbędzie 
się dziś, a potem jeszcze ostatnie przed
św iętam i w piątek.

Reforma wyborcza.
(Telcgr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 4. kwietnia.
Dowiaduj ę się, jako o fakcie pewnym, 

że br. D i p a u l i  złożył swój urząd 
członka podkomitetu dla reform y wy
borczej.

Ta rezygnacya br. D ipauli’ego jes t 
w z w ią z k u  z wypadkam i w subkomi- 
tecie, a m ianowicie z zajęciem stano
wiska innych członków snbkornitetu 
wobec znanego woiosku D ipauli'ego, 
dotyczącego praw# wyborczego, najn i
żej opodatkowanyoh.

W ystąpienie Dipauliego z subkom i- 
tetu  jest w każdym  razie wypadkiem 
senzacyjnym , ponieważ oznacza n ie 
spodziewany zw rot obrad w subkomi- 
tecie.

Br. Dipauli, jak  to  ju ż  z przebiega 
obrad w komisyi dla reform y wybor
czej było widooznem, był konsekwen
tnym  w swoioh żądaniach, niczem n ie
ugiętym , niewdającym  się w żadne kom
promisy i cieszącym się w komisyi dla 
reformy wyborczej wielką liczbą zwo
lenników. Ze względu na tę  ostatn ią  
zwłaszcza okoliczność, w ystąpienie Di- 
paulego z subkomitetu, jeżeli D ipauli 
przy rezygnacyi swej w ytrwa, m ożnaby 
uważać za niedobrze wróżące dalszym 
pracom subkom itetu.

GAZETA NARODOWA t, Piątku dnia 5. kwietnia 1895. Nr. 95
hiszpański, pobił go i w ziął 300 io ln ie-
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W iedeń d. 4. kw ietnia. 
Aresztowano tu  wczoraj n iejakiego 

Józefa Ledookowskiego pod zarzutem  
kradzieży. Ledochowski liczy la t 46 
i ma być synem pułkow nika Ledo- 
ebowskiego, k tóry  brał czynny udział 
w pow staniu z roku 1831 i następnie 
przez Moskali ujęty, na S ybir zesłany 
został. A resztowany wczoraj Jó z e f  L e 
dochowski m a posiadać m ajątek , k tóry  
jednakże musiał porzucić, gdy  z pow o
dów politycznyoh uciekł z Królestwa 
Polskiego.

Budapeszt d. 4. kwietnia. 
Woda w Dunaju podnosi się u s ta 

wicznie i w Mohaczu dosięgła ju ż  tej 
samej wysokości, jaką m iała przed po
wodzią w r. 1876. Cisa wzbiera gw ał
townie a  położenie je s t bardzo k ry ty 
czne w całej dolinie tej rzeki. W ały  
nadbrzeżne dotychozas są nienaruszone. 
Rzeka Marosz w ystąpiła z brzegów, za 
lała miasto M aros-Yasarhely, zerwała 
m osty i groble. Wał kolejowy stoi pod 
wodą.

Budapeszt d. 4. kwietnia.
Policya tu te jsza  w ydała wczoraj 

notę,, w której podnosi, że wszystkie 
okoliczności przem aw iają za tem, iż 
prawdopodobnie n ik t inny, tylko re 
daktor Szeles podłożył bombę koło po
m nika jenerała  H entziego. Poczyniono 
więo stosowne zarządzenia, celem schw y
tania Szeles a.

B u k aresz t d. 4. kw ietnia.
P arlam en t p rzy ją ł konwenoyę m ię

dzy Rum unią, Austro-W ęgram i i Rosyą 
w spraw ie żeglugi na Prucie. Z pro 
wincyi donoszą o wylewach P ru ta  i 
w ielu m ałych rzek.

Sofia d. 4. kw ietnia.
W edle Swobody wysłał Stam bułów 

do B ism srka depeszę z życzeniam i i 
otrzym ał telegaficzną bardzo przyjaźną 
odpowiedź.

B e lg rad  d. 4. kw ietnia, 
rólowa N atalia przybędzie tu  10. 

bm. Przygotow ują dla niej w spaniałe 
przyjęcie.

P e te r ib m -g  d. 4. kw ietnia.
z  powodu poważnego s ta nu  caro

wej będzie koronaoya odłożoną. Oaro 
wa pragnie przepędz.ć la to  w Jałcie 
jakoż m in ister dworu W orońoow -D asz
ków ju ż  na K rym  w yjechał.

Co do zm iany w m in isterstw ie spraw  
wewnętrznych car jeszcze nie powziął 
deoyzyi. D urnow o jeszcze się n ie  podał 
do dym isyi, ale uw ażają ją  Za nieza. 
wodną. Tow arzysz jego Szipiagin ma 
otrzym ać posadę naczelnego adm inistra
tora komisyi dla suplik do cara, więc 
me zostanie m inistrem . M ówią wi ele 
o Plehwem , a naw et o Szuwałowie jako  
przyszłym  m inistrze spraw  w ew netrz- 
nyoh.

B e r lin  d. 4. kw ietnia.
J e s t  ju ż  pewnem, że am basadorem  

rosyjskim  w B erlin ie zostanie b r.O sten - 
Saken, a niemieckim w Petersburgu  ks. 
Radolin, którego car bardzo uprzeim ie 
akceptował.

Socyaliści p rzygo tow ują  na 1. maja 
powszechną dem onstracyę przeciw  ks. 
Bism arkowi.

B e rlin  d. 4. kw ietnia.
Beri. Tageblatt otrzym ał wiadomości, 

wedle k tó rych  F rancuzi ju ż  poczęli 
kam panię na M adagaskarze, a g d z ie 
n iegdzie krajowoy naw et ich w yprze
dzili. E ugeniusz W olf telegrafuje z Ma
dagaskaru  d. 1. b m .: Howasi wypę- 
d z ih  kupców francuskich  z Moronda- 
wy. Sakalaw asi zaś H industańozyków  
(stojącyoh pod opieką angielską). E sk a
dra franouska w zięła pospołu z pie- 
ohotą szturm em  Marovoay, Liopisea, 
Mahabo i Betsibolla, i zabrała  dwie 
arm aty. Dowódzoa Ilow asów  p o le g ł; 
F rancuzi żadnej s tra ty  nie ponieśli.’ 
(Miejscowości te  leżą n a  północnym  
zachodzie wyspy w górę rzeki M ojan- 
ga). J a k  słychać, ale pewnem jeszoze 
nie je s t, mieli m arynarze francuscy  
zdobyć fort D aupkin (na południowo- 
wschodnim  rogu M adagaskaru.) S tan  
zdrow ia wojsk francuskich je s t  po
m yślny.

Madryt d. 4. kwietnia.
M arszałek M artinez Campos ruszył 

dziś w drogę na  Kubę, Na dworou że
gnały  go liczne tłum y entuzyastyozny- 
mi okrzykam i.

Waszyngton d. 4. kwietnia.
Tutejsza am basada japońska  o trz y 

m ała zawiadom ienie, że rokowania po
kojowe rozpoczęły się na nowo.

Londyn d. 4. kw ietnia.
Rząd usiłuje przez m inisterstw a han 

dlu i spraw  wewa. doprowadzić do te 
go, aby  spraw ę powszechnego strejku 
robotników  szewskioh oddano pod sąd 
polubowny.

P or.a  zaprotestow ała przez tu tejsze
go am basadora swego przeciw  temu, 
aby w E gipcie  utw orzony trybunał 
najw yższy, z sam ych Europejczyków 
złożony, k tóryby także poddanych tu 
reckich sądził.

„  m Londyn d. 4. kwietnia.
zi Tam by (na K ubie) donoszą: Osła

wiony rebeliant Mazeo wylądow ał tu

J n m ,  T a m i’ 0ddzialem wojska i 
3.000 karabinów . U derzył n a  oddział

rzy w niewolę.
L ondyn d. 4 kwietnia.

Na dorocznem walnem  zebraniu 
ozłonków stowarzyszenia bim etalistów 
m iał Balfour długą m ow ę, w której 
omawiał teraźniejsze stosunki ekonomi- 
ozne z powodu drożenia złota i oświad- 
ozył, że zdaniem  jego  wobec tej sytua- 
oyi krytycznej, jaka  jes t w Ameryce, 
Niemozeth i Francyi, będą m u s ie l i  mo- 
nometaliści porozumieć się z bimetali- 
stam i i zaw rzeć z n im i jak iś  kompro
mis, oelem napraw ienia teraźniejszego 
stanu rzeczy, nie dającego się już dłu
żej utrzym ać.

Dział ekonomiczny.
— A nkie ta  cn k ro w arn lk ó w . W ie

deń d. 4. kw ietnia. (Teł. Gaz. Nar.) Z 
w czorajszego siedm iogodzinnego po
siedzenia ankiety  przedewszystkiem  
wielką uw agę zwróoiły w yw ody eks
p erta  Hodeka, prezesa zw iązku ozeskioh 
przemysłowców oukrow arnianych, k tó 
ry dowodził, że obecną krizis oukrową 
sprow adzili sam i fabrykanci cukru, 
gdyż zanadto wyśrubowali w górę ce
ny buraków.

— Zjazd p rzem ysłow ców  w P o 
zn a n iu  odbędzie się tego roku w lipou 
podczas wystawy. Zaw iązał się już ko
m itet zjazdu. Donosi o tem  Dźwignia 
w korespondenoyi z Poznania. Mamy 
nadzieję, że przem ysłow cy nasi wezmą 
liczny udział w tym  zjtździe.

— T o w arzy stw o  p ro d u cen tó w  n a f  
tow ych celem zapobieżenia spadkowi 
oen surowca i uchylenia zagranicznej 
konkurencji zaw iązuje się we Lwowie. 
W ybrano już  kom itet, m ający się zająć 
ułożeniem statu tów .

— W iedeńska „C red ita n s ta lt"  od
była wozoraj walne zgromadzenie, na 
którem przyjęto  bilans, oznaczono d y 
widendę w kwocie 19 zł. i powiększo
no liczbę ozłonków rady  zawiadowozej 
z 16 na 19.

— Produkcya b uraków . Angielski 
Board o f Tradc Journal podaje produkcję 
ogólną buraków cukrowych w Europie za 
rok 1893/94 na 3.894.303 tonów czyli na 
4,673,193.600 klgr. Ilość ta rozkłada się 
Jak następuje: Niemcy: 1,393.374 t. Au- 
strya 841.809 t., Rosya 660.000 t., Fran- 
eya 579.111 t., Belgia £35 000 t., Belan- 
dya 75.0001,, a reszta krajów razem 111.000 
tonów. Na rok 1894/95 ten sam dziennik 
oblicza produkcję na 4,675.000 tonów.

Z rynków  t o w a r o w i
W iedeń 4. kwietnia. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1241, węgierskich 
2630, niemieckich 1821 razem 5692 sztuk. Gali
cyjskie płacono po zł. 54 — 56, 58, 61, wę
gierskie 52 do 56, 5S, HO, 62, 63, niemieckie 
56 do 58, 60, 62, 65, 67, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 4. kwietnia. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1376 
sztuk.

Płacono38 do40,42, 43, zł. za 100ki’o wagi.

P rE y je o h a l i  d o  L w o w a .
dnia 4, kwietnia.

Hotel Zorźa. W. mrgb. Goodon z Nie- 
iuehowa, K. Agopsowicz z Chomiakówki, 
M. Zaleski z Podola ros., J .  Zarzycki z Sie
dlisk, G. Mac Jutosh ze Stryja, M. hr. Wo 
lański > Pauszówki.

W & ć u iH 0 & 8 i  g i e ł d o w o .
Lwów, dnia 4. kwietnia 1895.

Akcye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 22150 do 224-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 336'— do 341-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450-— do 
-  —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
2 0 zł. 203 —

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 100-50 do 101-20. 5°/0 z 10°j 
preiu. 110-30 do 111-—. 4 '/i%  1°8- w 50 lat. 
100-70 do lo l  40 BanKu Krajowego 4yj°/o los. w 
51 lat. 101-— do 101-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97-70 do 98 40. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99 20. 4%  los 
w 4 iy , lat. 98-— do 98-70. 4%  los. w 56-latach 
97 90 do 98-60, 41/,%  los. w 52 lat. — do

O bijgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinaoyi 
nego 4'Vo 98-30 do 99 '—. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5%  103— do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5*/0 w. a. II. em, 102'00 do 102- i0. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.50 do . 
4ł/,«/0 100 80 do . *°/o i  rok” 1891 9 i‘89 
do 98 50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. t  
roku 1893 98-20 do 98 90.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26.— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 41"— do —-— .

M onety. Dukat cesarski 5-70 do 5'80. Napo 
leondor 9 64 do 9-74. Półim peryał 10-— do —•— 
Rubel rosyjski srebruy P28-— do 1-33—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-80-5U do 1-31 80. 100 marek 
niemieokieh 59 50 do 60-—

Wiedeń d. 4. kwietnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 413-50, węgierski bank kredytowy 
476-50, anglobank 172-75, l&nderbank 293-90, ko
leje państwowe 453 75, lombardy — elbetha 
318-25, akcye .ytoniowe 248-50, alpiny 87-—, 
renta maje .v , 101-75, węg. renta złota —■—, 
węgiersk. .enta koronna —■—, austr. renta ko
ronna 99-30, losy tureckie 83-40, unionbank 
333-25. marki — -—, ruble — ,

B erlin  d. 4. kwietnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 254-40 (412-52), lombardy 47-50 (113 26), 
węgierska renta złota 102-90 (123-54), węg. renta 
koronna —•— (—-—). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiencr-Paritdi.

F ra n k fu r t  d. 4. kwietnia. 
(Telegram Gaz. N a ry  

Wczorajsza giełda wieczorna- Kredyty 343-50 
,413'63), lombardy 95-25 (112-75), węg. renta 
złota 103'— (123 06), węgierska renta koronowa 

(- • - ) •

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow . asek.

„T7“ict©rieL“
we Lwowie ul. Sykstnska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 

osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel

kich potrzebnych informacyj

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bew-ąijj^oy ud I. maja 1894.

(Czas lwowski).

tłtan  pow ietrza. Wczoraj po południu 
padał śnieg, dziś rano opadu me było, mgła 
silna.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany dn pozio

mu morza bv ł dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 757 0 lum.

Prognoza na dobę dnia 5 kwietnia b \  
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunki południowo-zachodni o średniej 
prędkości około 3’0 m/sek

Brednia temperatura doby około 00°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
względna wilgotność powietrza będzie około 
85°/„.

Opad, śnieg z deszczem.

Dziś dnia 5 kwietnia: Wincentego. — 
Zacharya Pr.

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od*'6 
do włącznie s,|8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od I5|, do “ I, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyua p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bołzca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza,! 
Munkaeza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory 
Sławia, przez Stryj

2-48

2-34
lO-ie
1 0 "

Ze Lwowa
odchodzą do

Pociąg
pospieszny

308 6-01
6-01

6-01

10ęs

9-49

Pociąg
pospieszny

(Za tę rebrykł re<t»ko-.-s --ił odyaw.ada).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„H otel europejsk i"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia 
jąc, że usilnem naszein staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Krakowa, (Wiednia, 1
3-00Wrocławia, Berlina) 10-46 5*6 11-11 7-si

Warszawy 10 44 5-j£ • 7-si
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeazów 10-46 • • 7-Ji

Muszyny-Krynicy prz.
Tarnów . 1 5 « • .

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj . • i 7 « •

Nadbrzezia i Tarno
brzegu . 1046 5-S6 ■ •

Podwołoczysk i Bro
6-44dów z dw. głównego 3-20 10-16 1056 •

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 6-58 3.32 10-40 11-M •

Suezawy 6-51 , 10-51 3-ai 11*0*
Czortkowa 651 i 3-31 •
H usiatynapr. Halicz 6-51 • 11-oę
Slobody rungurekiej

kopalni , ( 10-51 ■ ll-o*
Nowosieliey, Bephó- 

methu n. S. i Czudyna 6 51 i , , ■
Radowiec 6‘51 ■ 10-51 • n < *
Kimpolung
Sokala

6-51 , , 331 •
i 9-56 ę-ęi

Bełżca , m 9-56
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Munkacsi 

Szerenesa, Miszkolca

i t 6-lf 10-86 .

Pesztu i Chyrowa p
Stryj , , 6-16 7-46 «

Stanisławowa p Stry 
Skolego iirebenowa

. • 10-26 7-46 >

Chyrowa przez Stry ■ • 10-26 . •
Stryja i Skolego * • 3-41 • i

Pociąg
osobowy

9-36
9-36

•36

9-10

9-46

9-21
8-13
8-13

8-24!

9-10
2-38

9 ...

6 «
6-46

12-46
6-46

6-si

5-55
1-03

1-03
5-21
5-21

L2«

9-se
9 “

9-34

7-0

Pociąg
osobowy

Specyaiista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 r d .3m . t l j e  od 11—13 1 od 3—h 

ul. Chorąiczyznj 1 6 .

*_/ T T U 0 M .  W ł  u m u j i  p u a i e o  u u »  G i t a L U i ^  H L i J . j n . l j ,

oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
1 godziny 5 m inut 59 rano.
' W b ln rze  in form acyjnem  c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawislnyeh zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon
kowym. lnformaeye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

Polacy i Węgrzy,
(1 8 4 8 -1 8 4 8 .)

Przez

Stanisława SchniiraPeplowskiego.

[Ciąg daisay, ]

Stary Arad leży na prawym brzegu rzeki 
osz, Nowy Arad i twierdza na lewym. Była 
orteeu niezbyt wielka, lecz trudna do zdoby- 

juź to z powodu swego położenia, gdyż 
zech stron okrążała ją  rzeka, z cz wari ej zaś 
ne do przebycia bagna i moczary, już też. 
Jwodu swych silnych warowni, zasobnych 
azam, ty  i w dobrze zaopatrzone składy iy - 
iści. Twierdza ta ,  jak już wspomnieliśmy, 
rstawsia w ręku Austryaków. Na czele załogi, 
onej z ośmiu kompanii piechoty, z jednego 
onu ułanów i ze stosownej ilości arfyleryi, 
jen ersł Berger. Oddziałem oblężniczym do- 

lził natomiast podpułkownik Marjany, czło- 
k młody, osobiście odważny, ale bez nauki 
kichkolwiek zdolności militarnych. Korzysta- 
przeto z  przybycia legionu polskiego do Sta-
0 Aradu, w dniu trzeciego grudnia, postano- 
zaraz uajbliższej nocy przypuścić szturm do

,ecy. Atak ten wykonany bez należycie obmy- 
l9go planu i bez dostatecznych przygotowań, 
iz ił wojsko węgierskie na znaczne straty, a, 

Austryacy bombardowali przez kilka -̂o-
1 z rzędu S tary Arad, skutkiem czego wiele 
•ostw legło w gruzach, lub stało się pastwą 
nieni. Legion polski odbył zaszczytnie ten 
z®st ogniowy. Gdy bowiem wojska węgierskie 
fkały popłochu pod ogniem z dział waro- 
’’ jedni Polacy, cofając się w porządku i z zi- 
I  *rwią starego żołnierza, zakrywali odwrót

oddziału. Odwaga ta usposobiła korzy
l i  ludność Aradu na rzecz legionistów, któ- 

Przyjmowano z największą serdecznością, 
a gościnność madiarska, z której legion przez 
, .dwa miesiące korzystał, nie wyszła na ko- 
e naszej młodzieży. Za przykładem Wyso

ckiego i jego otoczenia, którzy bawili się w nni 
lepsze, hulała i młodzież, poświęcając zabawie 
i miłostkom z ognistemi Węgierkami wszelkie 
wolne od służby chwile.

„Pomału zaczęła się zawiązywać najwię
ksza niesubordynacja, a potem i dem oralizacja
— jak twierdzi organizator legionu, BułharjD .__
Nie szanowano oficerów, żartowano z komon- 
danta, porywano się na oficerów i na przełożo
nych- Wpadano nawet, z bronią w ręku do kwa
tery komendanta Wysockiego. Nigdy komendant 
nie by ł więcej niestosownie dobranym dla tej 
dzielnej młodzieży jak Wysocki. Ciągle proszący, 
stękający i narzekający, nieukontentowany, o le
dwie niezawsze płaczący, wyrzucał dzielnej m ło
dzieży, że on jest dla nich tak grzeczny, tak 
dobry, a oni dla uiego niegrzeczni, nie słu
chają. Słowem nic żołnierskiego, nic energi
cznego..."

Co dziwniejsze jednak, iż Wysocki, który 
w Paryżu uchodził za zdolnego teoretyka, ża
dnej nie przykładał wagi do zawodowego wy
kształcenia swych podkomendnych, którzy pó 
źniej posunięci na stopnie oficerskie zdradzali 
brak znajomości najpierwotniejszych zasad sztu
ki wojennej. Wina Wysockiego była tem wię
ksza, iż dowodził kwiatem młodzieży polskie], 
która nietylko biła się dzielnie, ale częstokroć 
dokazywała istnych cudów waleczności. Czyn- 
niejszym od Wysockiego był kapitan Poniński, 
który z pomocą efektów, pozostawionych przez 
kawaleryę austi-yacką w Starym Aradzie zaczął 
formować szwadron ułanów. Oddział ten, które
go organizacyę gorliwie popierał Marjassy, zna
czne też niebawem Węgrom oddał usługi.

Tymczasem w połowie grudnia (dnia czter
nastego t. m.) przyszło pod murami Aradu do 
ponownej rozprawy. Od strony Teraeszwaru 
zbliżał się do twierdzy austryacki jenerał Łei- 
ningen wiodąc z sobą pod silną osłoną świeże 
zapasy żywności i amunicji. Marjassy zaatako
wał Leiningena. Jakkolwiek siły węgierskie 
przewyższały tyra razem Austryaków, Marjassy 
poniósł ponowną klęskę. Stracił prawie wszyst
kie działa i w nieładzie cofnął się do Starego 
Aradu. Artylerya, piechota, kawalerya, słowem 
cały oddział węgierski, tłoczył się na most w 
największym pospiechu i nieporządku. Jedna 
tylko garstka Polaków, ustępując krok za kro

kiem, gdyby na placu ćwiczeń, osłaniała od
wrót swych towarzyszów broni, choć jazda au- 
stryacka groziła im odcięciem drogi do mostu. 
Tożsamo odznaczył się w tej bitwie świeżo utwo
rzony oddziałek ułanów, którzy strzegli prze
prawy pozostałych dział na promie, stojąc wśród 
najtęższego ognia z arm at fortecznych. Pono 
wne, trzydniowe bombardowanie Starego Aradu 
przez Austryaków było następstwem tego nie
fortunnego starcia. Sprawcę tej klęski, Marjasse- 
go, odwołano przysyłając natom iast do kierowa
nia robotami oblężniczemi jenerała Galla, który 
dawniej służył w inżynieryi austryackiej i znał 
szczegółowo aradzką twierdzę.

Gdy pod murami Aradu grzmiały już działa, 
w Ołomuńcu król Ferdynand V. złożył koronę 
swych przodków, wieńcząc nią młodzieńcze skro
nie ośmnastoletniego bratanka, Franciszka Jó 
zefa. Akt ten, dokonany w dniu 2. grudnia te
goż roku, był dziełem gtronnictwa dworskiego, 
dążącego do przywrócenia stosunków, jakie pa
nowały w monarchii Habsburgów przed wypad
kami marcowymi a opierającymi swą potęgę na 
sile zbrojnej. Ustępujący monarcha, acz nie grze
szył liberaluemi zasadami, był dobrotliwym, wa
hającym się. Chciał być spokojnym wobec swego 
sumienia — lękał się krwi przelewu. Przeciwnie, 
stronnictwo owe miało wszelkie podstawy do 
przypuszczenia, że młodziuchny władca i matka 
jego, energiczna arcyksiężna Zofia, łatwiej dadzą 
się nakłonić do użycia najskrajniejszych środ
ków. Ferdynand składając koronę, podawał jako 
powód tego postanowiepia „potrzebę sił młod-

cego, zaś W ładysław Madarass w dniu siódmego 
grudnia t. r. przedstawił w sejmie sprawę abdy
kacji temi słowy: „Mamy dziś — mówił — by
łego króla, króla wyposażonego pełnomocnictwem 
i króla nieletniego. Pierwszy, Ferdynand, sam 
oświadczył, iż niezdolnym jest do rządów ; drugi 
Jellachich, podły rozbójnik i buntownik, uddalo- 
ny przez kamaryllę, która w jego miejsce zamia
nowała W indichgratza ; trzeci Franciszek Józef 
jest jeszcze nieletnim młodzieńcem...." Wśród 
tego rodzajn enuncyacyi, wygłaszanych przez 
posłów, zaliczających się do rozmaitych stron
nictw, połączone Izby sejmowe zgłosiły uroczy
sty protest przeciw abdykacyi Ferdynanda. Sejm !

czaj silne mrozy spowodowały, iż lód stanął na 
Jaworzynie, ułatwiając nieprzyjacielowi obejście 
węgierskiej pozycyi. Giirgei opuścił przeto Jawo
rzyn cofnął się pod Babolnę, gdzie po złączenia 
się z Pf-rczelem chciał przyjąć bitwę. T ym czasem  
Perczel robity został pod Mórem przez przew a
żne siły Jellachicha, gdyż Górgei nie przysłał 
mu umówionych posiłków i resztki jego korpusu  
oparły się aż w Budapeszcie. Inne korpusy wojak  
Cesarskich zajęły również prawie bez oporu wy
znaczone sobie stan ow isk a . J e d y n ie  w S ie d m io 
grodzie nie wiodło s ię  A ustryakom . I nie dziw , 
gdyż dow ództw o wojsk narodowych w tym kraju  
p ow ierzy ł rząd B em ow i, k tórego  Michelet^ sła-

op ierając s ię  na  k on sty tu cy i oraz na p raw ach  szn ie  n a zw a ł^ n a js iln ie jszem  ob jaw ien iem  P o lsk i 
zasad n iczych  narodu „ p ostan ow ił w im ien in  na- w osta in ich  c z a s a c h , jej cz ło w ieczy m  p oem a-
rodu a oraz zalecał władzy kościelnej, cywilnej 
i wojskowej, armii, mieszkańcom Węgier i kra
jów1 z niemi połączonych: by wierni swym obo
wiązkom konstytucyjnym, nikomu nieupoważnio
nemu do tego przez sejm lub ustawę nie byli 
posłusznymi, by wszelkie wmięszanie się w spra
wy krajowe, uważali jako uzurpacyę i pod pra
wowitym sztandarem wierności dla kraju, uwa
żali za swój święty obowiązek obronę ojczyzny 
wobec uzurpacyi, obcej interw encji i nieprzyja
cielskiej Dapaści. Kto inaczej postępuje, jest 
zdrajcą kraju".

Zmiana władcy nie była niedogodną dla 
tych wszystkich, którzy swe rewolucyjne zamy
sły lubili otaczać pozorami lojalności. Od dnia 
trzeciego października tego roku kraj pozostawał 
w otwartej walce z królem, obecnie jeduak na

tem ... „Z n a liśm y  go  tutaj tego stra szn eg o  c z ło 
wieka — mówi francusk i myśliciel — teg o  cza
rownika, który bez oręża rozpędzał całe szwa
drony i raził je wzrokiem, wobec którego to
pniały kartacze... Wojna była dla niego stanem 
przyrodzonym, miał ją  we krwi, acz tego bynaj
mniej po sobie nie pokazywał..." *)

(C. d. n.)

szych w " celu pomyślnego przeprowadzenia wet najżarliwsi poplecznicy dynastyi chwytali 
dzieła gruntownego przeobrażenia formy pań- za broń, walczac rzekomo za prawa „niesłusznie

___________7 et ,  -  i — ł « , 3  ~  . . .  -  - v  —stwowej". Natom iast młodzieńczy cesarz wyrażał 
„silne postanowienie utrzym ania blasku korony", 

licząc w tej mierze doświadczoną odwagę, 
wierność i wytrwałość sławnej armii". Równo
cześnie mianował swym nam iestnikiem  w kra
jach korony Świętego Szczepana księcia W in- 
dischgriitza, dając mu nieograniczone pełnom o
cnictwo celem „ukarania węgierskich pow stań
ców...."

Zmiana w osobie panującegi, przyjęta dość 
obojętnie przez kraje dziedziczne monarchii, 
spotkała się w Węgrzech z oporem zasadniczej 
natury. Krok ten, niegodny z konstytucyą, pię 
tnowano mianem intrygi w łonie domu panują-

pozbawionego korony" Ferdynanda.,.
Właściwa kampauia przeciw Węgrom roz

poczęła się dopiero w połowie gruduia zacze 
pnem działaniem ze strony Austryi. Wojska 
cesarskie posuwały się bez przeszkody w głąb 
kraju, Węgrzy ustępowali bezustannie. Pod Wie- 
selburgiem usiłował wprawdzie Górgei stawić 
czoło Austryakom, ale po krótkim oporze cofną/ 
się pod Jaworzyn (Raab), nad którego umocnię 
niem pracowano już od kilku tygodni. Tu też 
miał mu pospieszyć z pomocą Perczel, dowo
dzący arm ią nad Drawą operującą. Perczel je 
dnak, zatrzymywany przez korpus Nugenta, nie 
mógł nadążyć na czas oznaczony, zaś nadzwy-

*) „Die Gegeuwart" (Leipzig 1849). B. III. 
S 4 3 -3 5 5 ; (Leipzig 1850), B. Y. S. 2 6 8 -2 7 0 . 

Walter Rogge „Oaterreich vou Yilagos bis zur Ge- 
genwart" (Leipzig 1872). B. I. S. 1 - 1 1 ,  2 2 -2 8 .  
— „Neure Geschiehte der Magyaren" von Johan 
Grafen Mailath (Regensburg 1853). B. II. S. 101 
bis 102. — „Pamiętnik Jenerała Wysockiego" (Po
znań 1850). Str. 1 — 12. — Rys wojny węgierskiej" 
przez Jerzego Bułharyna. (Paryż 1852). Str, 19—20, 
37—62. — J . W. Rucki: Bem w Siedmiogrodzie i 
w Banacie (Lwów 1866). Str. 30—38. — „Kościu
szko", Legenda demokratyczna przez J. Micheleta 
(Paryż 1851). Str. 17. — „Przegląd lwowski" 
(Lwów 1877). T. X in. Str. 533, 598, 658; T. XIV. 
Str. 10, 186, 293. — „Tydzień" (Lwów 1877). Nr. 
36. — „Gazeta Narodowa" (Lwów 1848). Nr. 112, 
126, 127, 129, 134, 143, 144, 145, 148, 149, 
151, 152. — „Dzieunik Narodowy" (Lwów 1848). 
Nr. 58. -159. — „ Postęp" (Lwów 1848). Nr. 16.
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Na wielki tyfiziefi!
Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez oprawy i w oprawie

bez nnt i z nu tam i, w oprawie w płótDo 
angielskie i w wyborowy szagryn

Q u in z a in e  d e  P a q u e s
w oprawio, drukiem drobnym lub większym 

poleca

K SIĘ G A M I! KATOLICKA

Dra ffLAD. MIŁKOWSKIEGO
W K r a k o w i e

NOWY WYNALAZEK -

nu"IXORA
ED. PINAUD
Mydło.........................  k l’IX0RA
Essencya dla chustek k l’IX0R A 
Wodatualetowa. . . .  h l’IX0RA
Pomada........................a 1’ IX0RA
Olejek.......................... i  l’IX0RA
Puder ryżowy A l'IXORA
K osm etyk ....................... k l’IX0RA
37, BonV de Strasbourgh 37

DRO BNE OGŁOSZENIA p« cewcie od > ) r a ia .

M A S Z Y N K I uniwersalne do tarcia m i-irkO  SPR ZED A N IA  w Różance, 4 mile 
1"! gdałów, bułek, cukru itp. po złr. 1‘50, ”  na północ od Lwowa, 10 morgów do

tarcia mi-i D °
Młynki do maku po zł. 3 5 >, poleca P io tr  
C h rząsto w sk l, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

STELM ACH dobry znajdzie umieszczę 
nie zaraz. Zgłosić się : Zarząd gospo 

darczy Dalnicz poczta Kamionka sirumi- 
łowa. 671

CERA TY , chodniki ceratowe i kokosowe 
płótno gumowe, poleca najtaniej skład 

łarb i materj atow Włodek & Krajewski, 
Lwów, Hetmańska 4. 633

Le ś n i k  z niższym egzaminem rządo
w ym , z 4y2-letnią p iik ty k ą , kawaler, 

pragnie zmienić posadę. Pośrednictwo wy- 
'■i kluczone. W i n i a r s k i ,  Nadwolica poczta 
* Kałaharówka. 672

I w WÓR KOTÓW poczta Brzeżany sprze- 
daje nasienną kukurudzę dwunastówkę 

100 kilogr. 10 złr. Maliny rodzące , duży 
czerwony owoc do późnej jesieni, 13 krza 
ków 50 ct. 668

VJA SPR ZED A Ż. Realność w Hołosku 
i l  Wielkiem, około 20 morgów, dom mlfr 
szkalny o 5 pokojach z zabudowaniami go
spodarczemu Informacyi udzieli kancelarya 
Adwokata Dr. M. S ietnickiego, plac Smol 
k> I. 3. 669

M IC K IE W IC Z A  ulica 6, dostać można 
i i i  znakomity wikt domowy na swieżem 
maśle sporządzony. 647

Dla pp. budowniczych!
Dwie p a rce le  p rzy  u licy  Z ybllk iew ieza 

18, do k u p ien ia  lnb  pobudow ania.

Hertoata
z pierwszej ręki , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3’50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma
tyczne po złi 1 75 i po złr. 1‘30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Lapszyn , Brze
żany. 485

1N 8 ERATK, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

OGRODNIK praktyczny 
gałęziach . z chlubnemi

we wszystkich 
gałęziach , z chlubnemi świadectwanr 

może objąć posadę od 16. kwietnia przj 
większym ogrodzie. A dres: A. S. poste 
restaute Ottynia. 070

brego pola w jednym kaw ałku , z dobrymi 
budynkami i 2 morgi łąki w drugim ka 
wałku, za 2000 złr. Bliższa wiadomość u 
Michała Siarkowskiego w Różance, p. Ka
mionka strumiłowa.

Fo r t e p i a n
no 

go 28

krótki, krzyżowy, prawie 
now y; Karol M arecki, Lwów, Batore-

665

EKONOM, pojedynczy, pracowity, rolnik, 
25-letni praktyk we wszystkich gałę

ziach gospodarczych w rożnych gleoach, 
zarządzał samoistnie folwarkami, w srtdnim  
wiekn, żonaty z trojgiem dzieci, za mier- 
nem wynagrodzeniem poszukuje posady 
zaraz, pod adresem : Stefan Mandziej w C- 
tyuii poste restaute. 666

17 R Y C IE  budynków, reperacye tychże 
IV  w miejscu i na prowincyi pod gw.iran- 
cyą. Wszelk.e przyrządy kąpielowe poleca 
Z. Gościckl, Lwów, Kopernika 7.

stancyę, zapewniając im macitr/.yńską 
opiekę, jak również na życzenie konwersa 
eyę w językach francuskim i niemieckim, 
gry na fortepianie lub skrzypcacl i kore- 
letycye nauk szkolnych. Lwów, ulica 
likiewicza 23. Zofia Gołęmberska, wdowa 

po śp. Wład. Gołęmberskim.

RZĄDCA ekonom,ezny, posiadający stu- 
dya rolnicze i długoletnią praktykę 

poszukuje posady z wiosną 1895 na ordy- 
naryę lub kawalerską Adieu : Jan Bujak 
w Podhorodcach, p. Śchodu'ca. 645

W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie fo-

*  u

a  *s *B-  -  9 F
ę  M a r k u  o c h r o n n a .  9  f i

e  / K 5 Ó * .  P

M
krople

aria-
celskie

& żołądkowe

wary korzeuue i mączne. 
deserowe.

Najlepsze masło 
6u0

jowskiego są wszędzie do nabycia.

J * - u . l i a n  I D ą T o r o " w s 3 r i
we Lw ow ie , u lica  H a lick a  1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce
chowane, tak nowe jakot*ż „Ocasiou*. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

sporządzone w aptece pod 
A n io łem  Stróżem

C. B r a d y
w Kromieryiu (Marawa),

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok 
um ieszczonym znakiem ochronnym i 

podpisem.
Cena flaszki 40 et., 
podwójnej 90 ct.
Składniki są podane. 

Prawdziwe Marlaeelskle 
krople żołądkowe są
do nabyoia w *

we Lwowie g łó w n y  u k ład  w ap tece  P io  
t r a  M ik o la sch a , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Skle- 
piński, W ewiorski, Tytus Łazowski, Ant. 
E h rb ar; w Bełz* apt. G ross; w Bóbrce 
apt. Balbna M iędlicka; w Borszczowie ap. 
M. Piotrowski; w Brodach H. Gruaspami, 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kulak, W. 
Landesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko
sińskiego Spadk.; w Brzeźanach  ad. Durst. 
Łobos; w Buczaczu  apt. Kornel Lewicki ; 
w Czortkowie apt. Ludwik Noss; w D ą
browie apt. W. H eine; w Dolinie ?pt. F. 
M. Taaufellner; w Drohobyczu apt. Krzy
żanowski, Tobiaszek ; w Glinianach apt. 
A. Heim; w Gródku  apt. J. H escheles; 
w Jeziernie  apt. Ozemeryński, Zahradnik ; 
w Jezierzonach apt. A. K ra iń sk i; w H u-  
siatynie apt. Czerski, P iekarsk i; w K a- 
mionae strum. apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w Kopyczyiieach, apt. Redei-; 
w K rakow cu  apt. Feliks Walczak; w B o 
gatynie  apt. St. G riitfe ld ; w M ielnicy  ap. 
Krokowski; w Most ich wielkich apt J. 
Zieliński; w Niem irowie  apt. Przedrzy- 
m irsk i; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
w icz; w Potoku zło tym  apt. Br. Witkie
wicz ; w P rzem yślu  apt. Nahlik, A leksan- 
der M ańkowski, J. Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepiankiewicz; w Przemyślanach apt. Ba
ranowski i Engleuder ; w Olesku A. Kofler ; 
w Radziechowie apt. Jaśkiewioz ; w Rozdole 
Lud. Mierzwiński; to Rzeszowie apt. Ant. 
K ropiński, W. Kalinow ski, M. Prou ; to 
Samborze apt. Aleksiewicz , Maresch ; w 
Skale  apt. Wojciech Rogalski; to Skolcm  
apt. A. Lechowski; w Sokalu  apt. E. Wy- 
soczański ; to S try ju  apt. Chalbazany, Ko
morowski, Karol J a h r ; to Tarnopolu  apt, 
Fleisohmann, Fr. Jamrógiewicz i K ahane; 
w Tyśm ienicy aptekarz Herman R ubel; 
w Tlumac~u apt. Winc. Szankowski ; w 
Turce apteka spadkobierco? M. P ia tek a ; 
to Tyśm ienicy apt H. Rubla ; to Zbarażu 
apt. J. K ru h ; to Zborowie apt. Rapaport ; 
to Złoczowie apt. Petesch R appaport; 
w Źuraw nie  apt. J. L. Tomaszewski.

z&SM

Tylko p r a w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest orzeł i firma A. Moll.
J i  Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
«■ rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-
■B JPE* F ałszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane,
■ B  C e n a  z a p le o z ę to w e n e g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .

Wódka rfańcuskai sól Molla i
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

W ódka fran cu sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  
_  do wcierania przeciw rwaniu w ozłonkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco I  

j  na muszkuly i nerwy. Cena o ryg ina lne j p lom bow anej flaszki 90 cen tów . |

3 1 Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. "■
■ *  U p ra s z a  s ię  F . T . P u b lic z n o ś c i  w y ra ź n ie  ż ą d a ć p r e p a r a tó w  MOLLA i  te  ty lk o  p rz y j-  «Jj
■  m o w a ć , k tó re  o p a tr z o n e  s ą  m a r k ą  o c h ro n n ą  i p o d p is e m . 5612 ■
■ B  SKŁADY WE LW O W IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold L ityńsk i; Karol Bałłabau. ■

■  ■  ■  B  ■
■  ■ ■ ■ ■ ■ ■

Najtańsze źródło zakupna
Dywanów, portyer i firanek.

i

i

Dla pp. oficerów i urzędników c. k. armii i c. k. 
żandarmeryi, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży, nau
czycieli, pp. urzędników państw ow ych, prywatnych, la- 
sowych i domen, umożliwiliśmy zakupna

na ozęśoiowe spłaty.
N adeszły  św ieże  t r a n s p o r ty  d y w a n ó w  s a lo n o w y c h ,  k o śc ie ln y c h  1 

p rzed  o łta rze , na  śc ia n y ,  do  p o k o jó w  j a d a l n y c h , p rze d p o k o jó w  1 p o 
k o jó w  d z ie c in n y ch , d y w a n ik ó w  p rz e d  i n a d  łó ż k a ,  ch o d n ik ó w , l in o 
le u m ,  firanek , p o r ty e r  1 f i ra n e k  k o r o n k o w y c h ,  k a p  na  łó ż k a  I s to ły  
j a k o te ż  k a p  p lu sz o w y ch  , n a rz u te k  n a  o to m a n y ,  kocó w , k o łd e r  1 k o 
c ó w  do  p o d ró ży .

O sobne  o d d z ia ły  dle  k o n fek cy l  d am sk ie j  i dz iecinnej, k o s ty n m ó w . 
n eg liżó w , p a r a s o l e k  i p a r a s o l i , b a p e ln sz ó w  d a m s k i c h , b ie l izn y  m ę
sk ie j,  d a m sk ie j  1 dziecinnej, k o ro n ek , w s tą ż e k ,  a k s a m i tó w  i to w a ró w
je d w a b n y c h .

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwawie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

stare 1 nowe sprze
daje najtaniej

Em il YTe!ner
WIKZ 

I., Salzthorsasse 4.1

Przewyborne w amaku i zapasjfc 
przez SUEZ sprowadzana

.7i U B A T If
* chińskie

6711 a mianowicie: kl. zł.
Nr. 0. „Asam-Pecco-Maudarin11 naj

przedniejsza ...........................5‘—
Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4-40 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ bi?ło-kw. 4-— 
Nr. 3. „N audż/n“, czarna, moena . 3 20
N r. 4. ,.Souchong“ mało narkot. . 2’60
Nr. 5. „Congo* familijna dobra . . 2 '—
Nr. 6. „Proszek herbaciany'* . . . 1'50
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 1'70 
Nr. 9. „Souchoug1* mało narkotyczna 3 60 

poleca handel

SI. lAUIEflCZA
we Lwowie, Ryiiek I. 42.

najdelikatniejszych , 5 kilo złr. 2-— , wy- 
sortowauych: daktele, czerwoue pomarań
cze, duże orzechy laskowe i figi stołowe ; 
5 kilo najdelikatniejszych pomarańcz czer

wonych złr. 1'70 6710
dostarcza franco za zaliczką

Valentin Osana, St. P eter bei Gortz.

Hzoine i pszenne,

Mydta k ra jo w e
i

Mydełka toaletowe
poleca bardzo tanio

W O LF CZOPP
L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2

(plac Krakowski).

Najnowsze 6709

ARASOLKI
otrzymał w wielkim wybo

rze i poleca najtaniej

Mikołaj Ludwig
Lwów, ul. Halicka 14.

CH0R0DY PIERSIOWE

Syrop z P o ta im n i i  Wapna
pp. GR1MAULT et Cie. Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  zaleca

ny  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne 
sp ra w ia  d z ia łan ie  w  ch o ro b ach  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
na juporczyw sze  k a ta r y , zagaja  tu- 
b erku ły  p łu cn e  u  suchotn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i  za
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
ta k  rozpacznie  n ieznośnego  d la  
c h o ry ch . P o d  je g o  d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk
sza się i ch o ry  odzysku je  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Uostać inozna we Lwowie w aptekach 
p. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera, 
Klepińskiego i Beisera. 632g

JA N

Żytniówką bez anyżu litr  64 ct.
Prawdzlisą starkę „ 80 „
Najlepszą kontuszówkę „ 64 „
Wódkę anyżową „ 48 „
Najprzedniejsze rosolisy „ 80 „

poleca na miaro

M U S Z Y Ń S K I
L w ó w ,  R y n e k  4 0 .

(5G60

Ces. król. uprzywilejowana

JULIUSZA MIKOLASCHA
W A S T ^ P O O W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spi-ytus i

alkohol ahsolntay
100/ioo celów leczniczych. 4964

Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V. go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

♦  ♦
♦  Najlepsze co istnieje J

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa
cena flaszki 1 złr. w. a. 

n a  s k ł a d z i e  u  f i r m y :

LEOPOLD LITYŃSKI
L w ó w , Grai.d H otel.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.

M  U .
jfcj Mam zaszczyt zawiadowić , źe w mojej pracowni, istniejącej przy D
f i  p lacu  M aryack im  5 w ho te lu  F ra n c u s k im , wykonuję jak uajsta- n *
^  ranniej podług najświeższych żuruali wiedeńskich, paryskich wszelką ^

garderobę męską.
Pracujac dłuższe lata w zawodzie krawieckim doprowadziłem me

todę kroju doŁ najwyższego stopnia doskonałości, a robiąc Jego Eksc. lir. 
Larischowi do Wiednia, odzua;zony zostałem listem pochwalnym za sta
ranną i prędką robotę. Nadmieniam przy tern, że wszelkie powierzone 
mi roboty w zakres krawiectwa wchodzące, wykonuję najstaranniej, li
cząc na szerokie poparoie Szau. P . T. Publiczności i pozostaję z wyso- 

^  kim szacunkiem 6667

I  s . W A L IG Ó R S K I
f i  Lwów, hotel Franouski.

v  m  a c a g a c a e a g !

i

W ęgfierskie w in a  górsk ie
praw dziw e Y illańskie, w ysy łk i ko le ją  w opakow aniach  od 50 lit. w yżej:

B ia łe  i czerw oue w ina s to łow e od 22 do 26 ct. za litr.
W ina deserow e b ia łe  i czerw one od 30 do 36 ct. za litr
R ieslin g e r b ia łe  C ab iuet czerw oue od 40 do 60 ct. za litr.

Wysyłki pocztą do każdej s tac ji pocztowej w 4-litrowych flaszkach koszyko
wych R ie s liu g e ra  i C abinet czerw onego złr. 2-80, YYyskok s ło d k i b ia ły  
i czerw ony złr. 4'20. Zamówienia uskuteezuia się pod korzystnymi w arun
kami. Cenniki gratis i franco. Próżne opakowań.* przyjmuję franco napowrót. 
Zamówienia adresować po niemiecka do: V a ra d lB o h e  K e l l e r e l  u n d  R e -  

a l i t a t e n - B  sc iitzu n g  I n  Y ł l l a n y  ( U n g a rn ) .  6665

C n tn lir  B n ir  K ra jn i
w e Lw ow ie, nlica K arola LntfwiSa i.  5 , 1. niętro

sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Suknu. Płótna, bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,

W y r o b y  litnrgiczne,  
Ąy koszyk arsk ie ,  

pow roźnicze
5166

% ^  koronkowe, 
^).* ceram iczne

% rzeźbiarskie 
itd.itd

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

<a

t a
Dra Fryderyka Lengiela

llf ilsam  lirzosso iiy .
Już sam sok roślinuy płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyśwjjręwano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż ,li jeduak 
J ;V 0J Wev 6 PrzeP.isu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jafco balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wiec-i eui posmarujemy 'warz lub inne miejsce 
.  i  • * skory J y m balsamem, to już nazajuirz rano oopadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skory, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatna.
Bal»am ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z obpy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszoi^re mne nieczystości. Cena słoika z opisuui użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i uajodpowiednie,„ze mydło 
dla skory, umy=lnie przyrządzoue, po 50 ct. 5^02

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Rodyka apt., w Czerniowcach n Oolichowskie- 
go uast. Mahl apt., Schmiedt & Fontiu drogueiya; w Tarnopole u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

łp O C X X X X X iO O C X X X X X X X X X X X X X X 7 '

g JAN IHM TO W ICZ
■ fi poleca

^  n ie z a w o d n e ,  w y p r ó b o w a n e  ś ro d k i  do w y 
w a b ia n ia  w sze lk ic h  p la m

M ANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakou . . 25 

A PSEIN A  wyciąga plamy tłn- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych .......................................... 25

A CETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
e a ł y ...............................................30

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

ETL L IN A  usnwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
fla&on . . . .  . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . . .  . . 20

K W A ŚEK  w laseczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ i-y d la n j do prania 
ma^eryj jedwabnych otłuszczo
nych 1 zbrudzouych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A LINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoń:.,, mle
ka, piwa kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakou . . . .

OKSALTNA wywabia plamy a- 
tramen.owe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

Q i I liA JA  materje wełuiane i 
jedwabne, prane w odwarze 
(Juilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, pizytrm  kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y
plamy pokostowe, ol 
żywiczne, flakon

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
. u r z u ........................... .....

.  usuwa 
olejne i

40

25

35

2S

J 6

25

Nabyó można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, u lica  Halicka Róg Wałowej 1. S5, —
W Krakowie Sukiennice 1. 30. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 3. 31

k x x x 3 o o o o o o s o o o o o o o o o a c Q o t 9

MM leczniczy Br. Bompltri v GiiMofii m Styki
założony w  roku 1875, zapewnia 6441

c h o r y m  n a  i ) ł u e ; i
najkorzystniejsze warunki lecznicze przy umiarkowanych cenach. 

Prospekty gratis w ;sy ła______________Dr. Rompler.

t f i m + t f ł ł ą ł ł ł H ł ł ł ł + M  
> K a n to r  w y m ia n y
p ci. m rua iiu icy jp  Ba®l!;
^ kupuje i spriedsje

* wszelkiego rodzaju papiery i monety

+
ł
+
4*
*
#
ł

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Jako dobrą i pewną Iokacyę poleca:

4*1,°/. listy hipoteczne
5°/0 listy hipoteczne premiowane
5°/0 listy  hipoteczne bez prem ii
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego
41/a°/0 listy Banka krajowego
4 ‘ /*°/o pożyczkę krajową galicyjską
4% pożyczkę krajową galic. koronową
4°/° pożyczkę propinaeyjną galicyjską
5°/0 pożyczkę propinaeyjną bnkowińską
4‘/j°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4*/i•/• pożyczkę propinaeyjną węgierską
4°/o węgierskie obligacye lndemnizacyjno

które to papiery jakoteż i wszelki« renty austriackie i wę- 
gieraKie Kant n wymiany Banku hipotecznego zawsze ka

puje i sprzedaje
po  c e n a c h  n a jk o rz y s tn ie j  szych.

I w aga:Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p łatue m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tndzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrąeeuła, zaś zam łejseow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arknszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

10502166


